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Bank narodowy.
Lwów 10 kwietnia.

Nieznany bliżej p. J. Ł. ze Lwowa po- 
mieśoił w Dzienniku poznańskim obszerny ar
tykuł o „sprawach finansowych Galicyi“, w 
którym omawia obecny chwilowy krach gali
cyjski, — wykazuje potrzebę podniesienia 
kursu krajowych papierów wartościowych, co 
mogłoby być dokonane, gdyby Polacy posia
dający papiery obce zamienili j6 na walory 
krajowe — aalej przedstawia, iż Galicya musi 
jeszcze wydać 15 do 20 milionów dla dopeł
nienia sieci kolei lokalnyeh, 30 do 40 milio
nów na asanaoyę miast, a sto lub i więcej 
milionów na regulacyę rzek oraz melioracye 
rolne — a obok tego podnieść przemysł kra
jowy, bez którego o polepszeniu się finansów 
kraju mowy być nie może.

W  konkluzyi doohodzi, iż w celu speł
nienia tych zadań musi być utworzony wiel
ki, narodowy bank. a że pieniędzy na ufun
dowanie takiego banku w tej chwil, nie znaj
dzie się na ziemiach niepolskich, więc Kon
gresówka i Poznańskie powinny Galicyi po
spieszyć z pomocą.

„Stoimy dziś u wrót nędzy — pisze au
tor wspomnianego' artykułu — bo nie umie
liśmy pracować. Dziś jeśli ma się rozpocząć 
akcya ratunkowa, nie wystarczy już chwilo
we zażegnanie choroby, lecz pomyśleć należy
0 środkach uzdrawiających raz na zawsze 
warunki naszego bytu. Niezależnie od syste
matycznie trzebionych lasów i źródeł nafty, 
posiadamy przecież w łonie ziemi naszej prze
różne skarby, mało zbadane, a całkiem nie 
eksploatowane. Posiadamy również znaczne 
zapasy płodów rolniozych, jakie moglibyśmy
1 powinnibyśmy przerobić i uszlachetnić.

„Cały dział większych i mniejszych fa
bryk, opartych na przeróbce produktów rol
nych to jest płodów, jakie wydaje nasza gle
ba stoi przed nami otworem. Tartaki, młyny, 
fabryki krochmalu, drożdży, makaronu, mącz
ki, cukru, destylarnie spirytusu, tkalnie lnu i 
konopi, suszarnie jarzyn i owoców, fabryki 
octu, sztucznych win, browary itd. — a w ślad 
za tern nie mniej obszerna przeróbka płodów 
zwierzęcych, kościarnie, garbarni®, fabryki 
nawozów, sztucznego album inu, konserwaoyi 
jaj, przetopu łoju, miodu etc. etc., oto może 
byó pole naszej pracy 1 Ludy ościennych kra
jów  monarchii dzięki lejiej sprzyjającym 
warunkom politycznym, wyprzedziły nas w 
pracy przemysłowej. Na razie trudno już z 
niemi współzawodniczyć i marzyć nie może
my o rozległym handlu wywozowym, lecz 
w obrębie własnego kraju, na nasze własne 
potrzeby możemy jeszcze wiele zdziałać, tern 
bardziej, że posiadamy jeden, naaer ważny 
ozynnik pracy przemysłowej — taniego robo
tnika. Wprawdzie natura poskąpiła nam wę
gla kamiennego, lecz natomiast obdarzyła sil- 
nemi spadami wody wzdłuż Karpat. Ujęcie 
tych dzikich potoków, zalewających dziś pe- 
ryodycznie pola uprawne, zamienienie ich na 
naturalne motory, celem poruszani i całego 
szeregu zakładów przemysłowych powinno 
stać na pierwszym planie naszego programu. 
Amerykanie zużytkowali spadek Niagary i za

pomooą elekryczności przesyłają siłę poru
szającą na dalekie przestrzenie; to samo 
czynią też Szwajcarzy — dlaczegóż my nie 
uczynilibyśmy tego z naszymi górskimi po
tokami?

„Rozpowszechnione jest mniemanie, że 
rozwój pracy przemysłowej nie może byó 
udziałem instytuoyi finansowej, która nie po
winna więzić w j  idnem lub kilku przedsię
biorstwach znacznej części swych kapitał 5\?, 
gdyż pozbawia się tym sposobem gotówki, po
trzebnej do obrotów wekslowych. W  zasa
dzie zdanie to ma wszelkie pozory słuszno
ści. Sądzimy jednak, że uchylić należy jedno 
nieporozumienie. Bank nie powinien byó 
w ł a ś c i c i e l e m  zakładu przemysłowego

Administraeya bankowa z samej natury 
rzeczy jest skomplikowana i k.sztowna, a 
praktyka w różnych krajach dowiodła, że in- 
stytucye finansowe traciły pieniądze na przed
siębiorstwach, które następnie, gdy przeszły 
w ręce prywatne, przyniosły właścicielom 
znaczne zyski. Zupełnie inapzej jednak się 
rzecz ma z inieyatywą i z pierwszą organi- 
zacyą interesu przemysłowego, te mogą i po
winny, z w ł a s z c z a  u nas,  wyjść z banku. 
Jest rzecz jeszcze gorsza, jak brak pracy 
przemysłowej, a tą jest dyletantyzm w pra- 
oy, który oprócz szkody materyalnej przynosi 
w naszem społeczeństwie nieobliczone szkody 
moralne, zrażając całe pokolenia do przemy
słu. Praca przemysłowa nigdzie nie jest ła
twą, wymaga specyalnych uzdolnień i nauki. 
Tem trudniejszą zaś jest u nas, gdyśmy od 
wieków przywykli do roli, nie nałamaliśmy 
się jeszcze do całkiem odmiennych warun
ków, jakich przemysł i handel wymagają, 
nie nauczyliśmy się pracować na tem polu. 
W tym przeto kierunku działanie Banku mo
że być dla nas bardzo pożyteczne.

„Bank posiadający ątosunki w cały to 
kraju, oraz rozporządzając- pofcężnemi środka
mi materyilnemi, może gruntownie przestu- 
dyować każdy interes. Każdy z pracowników 
na polu przemysłowem wie, ile to pracy, ile 
kosztów ponieść należy, zanim się dokładnie 
zbada i zorganizuje interes. Dla osoby pry
watnej jest rzeczą nieraz wprost niemoźebną, 
wydać kilka lub kilkanaście tysięcy na pier
wsze studya, tem bardziej, że często się zda
rza, iż studya te nip doprowadzają do zado
walającego rezultatu. Kilka niepomyślnych 
prób w tym kierunku zrazić może najtrwal
szych. Tem się tłómaczy, dlaczego u nas 
ludzi zamożni i postępowi, albo odrzucają naj
świetniejsze propozycye, jakie im czynią 
przemysłowcy, albo też rzucaią się na speku- 
lacye bez dostatecznego zbadania sprawy, 
narażając się niestety aż nadto często na 
niepowodzenie. Bank złożony z dyrektorów 
i rady nadzorczej przedewszystkiem nie za
pala się nigdy do interesu, nie traoi zi
mnej krwi w ocenianiu szans za i przeciw 
a jednocześnie rozporządzając znacznviri fun
duszami, może bez wielkiej ujmy corocznie 
przeznaczyć pewną aumę (zastrzeżoną statu
tami) wyłącznie na badanie i organizacyą 
interesów przemysłowych. Z chwilą, gdy 
Bank po zbadaniu sprawy uzna interes za 
rzeczywiście dobry, może się zająć dalszą 
organizacyą i zaprosić do wzięcia w nim 
udziału swoich klientów, którzy tym sposo

bem mieć będą rękojmię, że przedsiębiorstwo 
jest korzystne. Rola jaką, więc Bankowi przy
pisujemy, jest niejako rolą wielkiego biura 
techniczno-handlowego i byłoby nie tylko po- 
źądanem, ale koniecznem, ażeby robotę wzię
to na siebie potężna instytucya finansowa.

„Czy głos nasz nie będzie głosem woła- 
jąoego na puszczy? Czy flfśród naszej arysto- 
kracyi rodowej i finansowej znajdą się lu
dzie, którzy zechcą ratować Galicyę z tej to
ni, w jaką wpadliśmy i złożą fundusze na 
wielki „Bank narodowy1’ dla podtrzymania 
naszego kredytu i dla rozwinięcia dalszej 
pracy ekonomicznej ?“

Tyle autor owego artykułu. Dziś ogra
niczamy się do zanotowania jego głosu, od
kładając omówienie tego przedmiotu na 
później.

Z bieżącej chwili.

Lw ów  d. 10 kwietnia
Zdawało się, że przygotowania do koa-  

f e r e n c y i  r o z b r o j n e j  już są całkiem u 
kończone, że już dobrze wiadomo, kto został 
zaproszony a kto nie, i tylko pozostaje nie
którym' państwom zamianować delegatów. 
Tymczasem mająca dobre stosunki dyploma
tyczne berlińska Post donosi, iż wcale jeszcze 
nie jest pewnem, jakoby p a p i e ż a  nie za
proszono — doniesienie to należy przyjmo
wać z ostrożnością, gdyż podobno odnośne 
rokowania pomiędzy dotyczącemi mocarstwami 
nie są zupełnie zerwane.

Wiedeński kdrespondent Beri. lageglattu 
podający czasami woale pewne wiadomości 
dyplomatyczne, donosi: „Dobitnie zaprzeczo
no z Wiednia wiadomości, jakoby r z ą d  a u- 
s t r y a c k i  nosił się*,z zamiarem szukania 
także nabytków w C h i n a c h ,  czemu też 
od poozątku przeczyłem. Wszelako ta wstrze
mięźliwość rządu bardzo złe wrażenie wywo
łała, przemysł austryaoki żywo objawił swoje 
niezadowolenie, zagranica wielce złośliwie wy
rażała się o Austryi; a wreszcie także W ło
chy a nawet drobna Dania usiłują usadowić 
się w Chinach — oo wszystko podobno rząd 
nasz na inne myśli naprowadza, i już on 
nie tak bardzo sprzeciwia się owemu pro
jektowi.

„Obawiają się tu jedynie oporu Węgrów, 
którzy się oświadczyli przeciw wszelkim ko
sztownym, awanturniczym przedsięwzięciom 
monarchii, mogącym przynosić korzyśó jedy
nie przemysłowi austryackiemu.

„Ależ przecie przemysł węgierski z 
każdym rokiem rośnie na siłach, i mogłyby 
też zajść okoliczności, któreby oałkiem nie
spodziany rozkwit przemysłu węgierskiego 
wywołały. Tak n. p. w razie zerwania unii 
cłowej, przeniosłoby się poprostu do Węgier 
trzy czwarte przemysłu. austryackiego, o ile 
głównem polem zbytu jego są Węgry. A nad
to silny zamorski eksport- monarchii byłby 
także z korzyścią dla węgierskiego portu 
Rjeki. Może przeto Węgrzy zaniechają oporu, 
a gdy w jesieni zbiorą się delegaoye i tam 
sprawa ta poruszoną zostanie, rząd austrya- 
cki, jak to z pewnej racyi przypuszczać mo

gę, nie tak bai d zo, j ak dotycnozas, trzymałby 
się zdała od nabycia kolonij w Chinach. I do 
jesieni zapewne nie całe pomorze Chin bę
dzie już innym państwom zadzierźawione*.

Nie mogliśmy pominąć tego doniesienia, 
ale na razie niepodobna mu przypisywać 
aktualnego znaczenia.

Według doniesień z Rzymu i Londynu, 
W ł o c h y  są zdecydowane wystąpić energi
czni 3 w zatoce S a n m u n ;  a nawet słychać 
już, że dwa krążowniki włoskie i to w poro
zumieniu z Anglią, tę zatokę obsadziły.

Kolonialnym usiłowaniom B e l g i i  w 
C h i n a c h  snać szczęście bardzo sprzyja. Po
piera je usilnie Anglia swoim wpływem po
tężnym. 1 tak uzyskała Belgia faktycznie 
jedną dzielnicę w minonowem mieście Han
kowie, tudzież znaczny obszar nad Yangtse- 
kiang.em.

Z drugiej strony przygotowuje B e l g i a  
wyprawę, która na mocy konwencyi anglo- 
konźańskiej z r. 1894 ma objąć w posiadanie 
prowincyę Babr el Ghazal nad Nilem. Sprze
ciwiała się temu dotychczas Francya, ale po 
ostatniej konwencyi anglo-francuskiej epór 
ten odpada i Belgia może bez przeszkody 
zająć Babr el Ghazal.

Times dowiaduje się z Melbourne, że ka
pitan krąiownika angielskiego „Taurang:. i 
wioekonsul angielski w T«nga (czyli wyspy 
Przyjacielskie w Australii) zawarli z królem 
tego archipelagu konwencyę, mocą której on 
się zobowiązuje n*o zrzekać się swoich praw 
monarszych ani też jakowej części swego 
państwa nie odstępywać żadnemu obcemu 
pań fwu, ,ni też sprzedawać lub wydzierża
wiać, natomiast zobowiązuje się Anglia bro
nić niepodległości tego królestwa. Wyspy te 
leżą na południowy zachód od wysp Samoa.

Wielce doniosłą byłaby, gdyby się spraw
dziła, wiadomość „Biuro Reutera*, że roko
wania miedzy Anglią a Rosyą toczą się po
myślnie, i że oprócz spraw chińskich obej
mują wszystkie i me, jakie obecnie zachodzą 
między temi państwami we wszystkiob stro
nach świata, albo w przyszłości wyłonić się 
mogą.

Odkrycia „Figara”.
Obowiązkiem prasy współczesnej jest 

informowanie, pow.adamianie czytelnika o 
wszystkiem, co się dzieje na świecie godne
go uwagi. By ten obowiązek wypełnić, dzien
nikarze muszą się odznaczać nietylko wiedzą, 
ułatwiającą spostrzeganie i sądzenie rzeczy 
dostrzeżonych, lecz i tą energią ducha, która 
zawsze pozwala obserwatorowi byó ozajnym; 
która mu nasuwa sposoby i dregi, ułatwia
jące i rozszerzające zakres obserwacyi, która 
wreszcie nakazuje i poświęcać czas, pracę ca
łą i zdrowie, byle tylko obowiązkom i zada
niom zawodu dziennikarskiego sprostać.

Taka energia i taka czujność zasługują 
na poklask. Obrzydzenie natomiast muszą 
wzbudzać jeden i drug przymiot wtedy, gdy 
przekraczając miarę, zmieniają się w plotkar
skie wścibstwo lub, co gorsza, w zbrodnicze 
gadulstwo, narażaj aće powagę państwa i na
rodowe interesy na szwank poważny.

Podobnego przestępstwa dopuśoił się dzien
nik paryski Figaro, który bez względu na to
czące się w tajemnicy śledztwo dodatkowe 
w sprawie Dreyfusa, obecnie ogłasza doku
menty, zebrane w owem śledztwie, to jest ze
znania śt iadków, które powinny były pozo 
stad tajemnicą, przynajmniej na razir

Że wymaga tej tajemnicy procedura są
dowa i interes państwowy, najlepszym dowo
dem są ostrożności, jakie rząd przedsiębrał 
przj drukowaniu protokołów owych zeznań, 
tworzących dwa grube tomy in quarto. Do 
składania użyto jak najbardziej zaufanych 
zeoerow; korekty robiono w obecności trzech 
członków trybunału i zaraz potem odbitki 
niszczono; egzemplarzy wydrukowano tylko 
ośmdziesiąt, podwójnie numerowanych, z któ
rych dwadzieśoia zachowano w archiwum, 
podczas gdy sześćdziesiąt otrzymali prezy
dent rzeczy pospoB tej , ministrowie, sędzio
wie trybunału kasacyjnego, prokuratorzy i 
obrońcy.

Niewątpliwie Figaro musiał mieć pomo
cników, którzy mu ułatwili otrzymanie doku
mentów, albo może i dostarczyli sami. Jeżeli 
zaś poszukamy lepiej, to wynajdziemy łatwo 
winowajców.

Komu zależy na tem, aby wrzawa o spra
wie Dreyfussa ani na chwilą nie ustawała? 
Kto obce mieć ciągle nowy materyał do o- 
skarźeń, plotek, intryg? Kto pragnie na pod
stawie poprzekręcanych komentarzy mącić sąd 
ogółu i sprowadzić opinię publiczną na tory 
zupełnie błędne ? Dreyfussiśoi! Oni zatem mu
sieli się postarać o danie redakcyi Figara sen
sacyjnych materyałów. Dreyfussistów zaś 
wśród sędziów nie brakuje.

Istnieją nadto i poszlaki drugorzędne. 
Kto do tej pory wywoływał ciągłe niedys- 
kreoye; kto zorganizował system szpiegow
ski; kto kłamał, twierdząo, że rozporządza 
zeznaniami, niezbicie dowodzącemi niewinno
ści Dreyfussa?... Syndykat złożony z jego 
zwolenników.

I znowu znajduje się rząd w położeniu 
trudnem. Widzi jawne działanie na szko
dę państwa, pomimo to nie może wystąpić 
przeciw szkodnikom z taką mocą, jakby na
leżało.

Zresztą odkrycia Figara czytelnikowi 
trzeźwemu powiedzą więcej, aniżeli może ży
czyliby sobie pp. dreyfussiśoi. Przedewszyst
kiem stwierdzają one, że winę Dreyfussa, śla
dy systematycznie popełnianej zdrady odkry
ło inne biuro, aniżeli to, w którem urzędo
wali Sandberr i Henry. Powtóre stwierdzają 
one, że i dowody tej winy zgromadzili inni 
oficerowie, aniżeli owi oskarżani o antyse
mityzm. Po trzecie stwierdzają, ze śledz
two w sprawie Dreyfussa było bardzo dłu
gie, staranne i szczegółowe, zanim go uwię
ziono.

Czegóż chcieć więcej ? Mianoż go pu
ścić wolno dla tego, że się nazywa Drey- 
fuss?...

Powieść 
WIKTORA CHERBULIEZ.

(Ciąg dalszy.)

Zamilkł, a po chwili dodał tonem pra
wie tragicznym :

— Niech pani się strzeże strasznie się 
lękam, aby nie skompromitował pani...

Niemogła powstrzymać się od uśmiechu, 
choć lekki rumienieo wystąpił na jej po
liczki.

Przypuszczenie doktora wydało się jej 
dziwnem, nawet śmiesznem. Wydało się jej 
nieprawdopodobnem, ażeby można ją  było 
skompromitować, ażeby jej starcy i ubodzy 
uwierzyli w jakąś przygodę miłośną.

A  jednak dziwaczna ta myśl miała swo
ją  stronę pochlebną. Więc człowiek ten, tak 
trzeźwo patrzący na rzeczy, uważa, że jest 
jeszcze tak piękną, iż ladzie mogą uwierzyć...

Uczyniony zaszczyt wywołał na jej twa
rzy jednocześnie uśmiech i rumieniec.

— Co pani na to odpowie? — zapytał.
— Bardzo wiele a przedewszystkiem to, 

iż widocznie niewiadomo panu, źe p. Saintis 
był moim przyjac^ dem od lat dziecinnych, 
oboje urodziliśmy się przy ulicy Sentier i po
chodzimy z jeanej sfjry przemysłowców, że 
rodziny nasze żyły z sobą w stosunkach ser
decznych, źe za każdą bytnością w Paryżu 
zawsze przepędzałam kilka godzin z jego sio
strą, panią Leyrol. Jeszcze jeden szczegół: 
ojciec mój, ząnim kupił pałac, najmował 
willę, w której mały Walery Saintis się wy- 
ohowywał. Bawu.śmy się razem, rwaliśmy 
tajemnie sąsiadom jabłka, które zdawało nam 
się, iż jako cudze lepiej smakują. TaKe 
wspomnienia łączą dwa serca na zawsze. Na
zywałam go Walerkiem, a on mnie Ka- 
rolką...

— I dotąd nazywa panią Karolką? — 
zagadnął doktor.

— Nie, później przemawiał do mnie 
przez pani. Po ukończeniu nauk zrobił karye- 
rę świetną i przyznaję się, źe pochlebia mi 
przyjaźn tak sławnego człowieka; kto wie, 
czy i dla pana byłabym tak życzliwą, gdy

byś byl mniej sławnym... Co pan obcesz, ko
biety są próżne! Ale j a więcej niż sławę ce- 
uie j®go talent. Pod tym względem nie jestem 
podobną do pana. Nio będąc artystką, lubię 
muzykę namiętnie. Ona jest moim odpoczyn
kiem i źródłem sił nowych. Zaledwie pan 
Saintis siądzie przy mym fortepianie i puści 
swe palce po klawiszach, a już zapominam o 
truddach i wszelkich troskach. Każdy zaś 
z nas posiada troski i kłopoty i każdemu 
przyjemnie jest pozbyć się ioh choćby na 
chwilę. Słuchająo go grającego, wydaje mi 
się, źe życie jest poematem zawsze dobrze 
się kończącym.

— Tylko tyle? I nic więcej między 
wami nie m- ? Jestem zbyt starym lekarzem, 
abym w to uwierzył. Niech pani się przyzna, 
źe ten człowiek z ukrytem zadowoleniem 
opowiada pani swoje przygody i różne grze
szki, że słuchając go, nie tracisz pani ani je 
dnego wyrazu, że życie jego wydaje się pani
zajmuj ącem, że udzielasz mu pani rad
i przyrzekłaś go nawrócić, źe on udaje żal,
którego nie odczuwa, że narzuca mu pani
przyjemną pokutę, której atoli nie myśli 
spełniać, bo jest pewnym rozgrzeszenia. Mo
jem zdaniem, moralność chrześcijańska popeł

nia błąd, otaozaj ąo żal taką aureolą; pra
wdziwy żal, szanowna pani, zdarza się tak 
rzadko, jak kruk biały... Chyba nie mylę się 
sądząc, że od trzech miesięcy, to jest od 
chwili, w której towarzysz pani z lat dzie
cinnych osiadł w tej okolicy, często rozko
szuje się pam temi przyj emnemi i niebezpie- 
cznemi rozmowam zastępująoemi z procen
tem dawne jabłka w ogrodach sąsiadów. Za
zdroszczę mu losu; szczęśliwi grzesznicy po
siadający taką spowiedniczkę’!

— Człowiek uczony powinien byó ści
słym — odrzekła poważnie pani Sauyigny. 
Pan Saintis przebywa w tej okolicy dop^ro 
półtora miesiąca, a przecież wiadomo panu, 
że jestem tak zajętą i tak co chwila powoły
waną do różnych czynności, źe nie łatwo po
mówić ze mńą sam na sam. Zresztą, co pana 
to obchodzi?

Zerwał się z kresła i biorąc za kapelusz 
rzekł:

— Ma pani słuszność! Po co ja  się 
wtrącam do spraw cudzych ? Niech pani 
przebaczy staremu gadule. Lepiej iść do cho
rych, oo prawda mniej zajmujących niż wiel
ki muzyk, który w życiu użył wiele.

Po tych słowach odszedł, nie podawszy

na pożegnanie ręki, co mu się niekiedy zda- . 
rżało.

Pani Sauyigny podeszła do okna, usiadła 
przy niem i gdy doktor przechodził, wychy
liwszy ku niemu głowę, rzekła:

— Widzisz, doktorze, źe nie jestem ani 
wzniosłą, ani dziwną.

Oserel nic nie odrzekł, dwukrotnie tylko 
z politowaniem poruszył swemi potężnemi 
ramionami i przyspieszył kroku.

Nie będąc nigdy zakochanym i uie zna
jąc miłości, dręczył zazdrością swych przyja
ciół. W  ten sposób spłacał dług słabości 
ludzkiej.

Sprawiał tem przykrość pani Karolinie 
Sauyigny, pragnącej, aby jej przyjaciele byli 
między sobą także przyjaciółmi. Pragnęła od 
nich zawiele, a przytem wchodziła w grę i 
je j własna osoba...

Ponieważ z natury była zamkniętą w so
bie, więo najmniejsza oznaka życzliwości, ja 
ką objawiała komuś z otoczenia, była wieloe 
cenioną. Z tego powodu wszyscy ubiegali się 
o tego rodzaju objawy.

(O. d. n.)

Bluzki, Halki, Narzutki, Płaszcze angielskie IE.
poleoa magazyn pod. flrmą

M A C H A T S K I
Lwów, róg ulicy Jagiellońskiej 1 Tneelego Maja.
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Rozbrojenie a zbrojenia.
Lwów dnia 10 kwietnia.

W chwili, gdy ogłoszono proponowany 
przez Rosyę prowizoryczny program obrad 
konferencyi rozbrojnej, wykazuje pułkownik 
austryaok"_go sztabu jeneralnego Scheuma 
na podstawie obfitego materyału statysty - 
oznego, jak wszystkie mocarstwa — z wy
jątkiem Austro-Węgier — nowemi zbrojenia
mi przygrywają przyszłej konferencyi.

I tak, Rosya swój budżet tegoroczny na 
armię podwyższyła o 35, a na marynarkę o 
16 milionów rubli w porównaniu z zeszłym 
rokiem, a nadto 60 milionów rubli na mate- 
ryał artyleryi wałowej i 90 milionów na roz
wój floty, w znacznej części z zapasów go
tówki, kasowej asygnowała wszelako — jak 
w półurzędowym komunikacie oświadcza — 
„nie zarzucając swoich nieodmiennych zamia
rów pokojowych". A nadto rozwój i rusyfi- 
kaoya arn i finlandzkiej, to także zbrojenie.

W Niemczech stoi na dziennym porząd
ku sprawa wojskowa. Prezencya pokojowa 
ma być znowu podwyższoną o 1.135 oficerów, 
3.299 podoficerów i 23.277 szeregowców; ma
ją  być utworzone nowe formaoye: 1 bata- 
ion, 10 szwadronów, 80 bateryj, (między te

rn. 69 hauLicowych), tudzież nowe 3 korpusy 
i 5 dywizyj piechoty. Niemiecki budżet woj
skowy zostanie przeto podwyższony stale o 
27 milionów marek rocznie, a wydatek jedno
razowy wynosi 132,670.000 marek. Także i 
minister spraw zagranicznych Bulów, broniąc 
w rajohstagu tego przedłożenia, czuł się spo
wodowanym dodać: „Naród niemiecki nie
ohybi nigdy, gdy będzie szło o utrzymanie 
pokoju świata".

Francya, spowodowana zagrażaj ącemi 
sporami z Anglią, zarządziła fortyfikowame 
swoich wybrzeży i formalne pogotowie floty. 
W  pre-iminarzu budżetowym na ten rok 
wstawiono na armię o 8 milionów a na ma
rynarkę o 24 milionów franków więcej niż w 
roku zeszłym.

Nawet ubożuchne Włoćhy wstawiły w 
tegorocznym budżecie znaczną sumę na nowe 
uzbrojenie swojej artyleryi poi owej.

Co się zaś tyczy ograniczeń w sprawia
niu nowych oręży strzelnych lub jakowych 
innych udoskonalonych środków wojowania, 
to z pewnością żadne państwo nie zrzeknie 
się korzyści, którychby mu jaki ważny wy
nalazek nastręczał. Rosya, Niemcy i Fran- 
oya zaprowadzają właśnie w artyleryi polo- 
wej nowe działa szybkostrzelne; Niemcy i 
Frańoya zaprowadzają ciężką artyleryę kor- 
puśną, Francya łodzie podwodne, a wedle 
dzienników, Francya i Niemcy robią próby z 
poprawnym karabinem. Tak więc i ograni
czenia w uzbrojeniach żadnych prawie nie 
mają widoków.

Kroniczka paryska.
Paryż 4 kwietnia. 

(Zapasy atletów. — Wa’ki kogutów. — Beąd 
ajentem inseiatowym).

U schyłku X IX  wieku, gdy Europa chei 
pi się swą kulturą i cywilizaoyą, tern dziwu ej- 
szy stanowią kontrast pewne objawy dzikiego 
okrucieństwa, uzewnętrzniające się w wyż
szych. bardziej inteligeutnych sferach. Najja- 
shrawiej uderza w Paryżu, mieście, w którem 
dziesiątki tysięcy ludzi prowadzą żywot pró- 
śniaozy, w wiecznej pogoni na nową zabawą, 
świeśem wzruszeniem, nieznanym „dreszczem" 
Jak niegdyś cezarowie rzymscy mieli na swe 
usługi sprawnych dworaków, którzy odgady
wali ich myśli i woiąż nowe rozrywki wynaj
dywali, tak i ów rozkapryszony tłum paryski, 
tłum bogatych wybrańców fortuny, sypiący 
hojnie złotem, gdy zadowolony, znajduje za 
wsze chętnych pochlebców.

Najbardziej nieprzyzwoite farsy zbyt 
małą dają podnietę stępionym nerwom, nie 
dają jej również musio-halle, mimo wspania
łych baletów, które stanowią zazwyczaj tylko 
pretekst do okazania licznych batalionów mniej 
lub więcej rozebranych tancerek. Tout-Paris 
już się tern nie bawi to uciecha, dobra dla 
przejezdnych cudzoziemców lub prowincyałów 
Więc jakież rozrywki są godne owego świet
nego Tcut-Parts ?

W tym roku w zimie najulubieńszą za 
bawą były walki atletów. Teraz Tout Paris 
marzy o walkach kogutów.

Pamiętam jeden wieczór w Cauno de 
Paris, gdzie się przeważnie odbywały zapasy 
siłaozów. Olbr. ymia sala była prze pełniona 
Odbywała się decydująca walka między Pytla- 
sińskim a jakimś Francuzem. Na wszystkich 
twarzach, mężczyzn i kobiet, malowało się 
nieskończone wytężenie uwagi, oczy całej pu
bliczności były hypnotyoznie przykute do sce
ny, na której dwóch półnagich olbrzymów 
wiodło walkę. Panowała taka uisza, iż w od
dalonych kątach słychać było chrapliwe sapa
nie i ciężki oddech atletów. Nagle cały ów 
tłum drgrął, salą wstrząsnął krótki okrzyk 
wzruszenia. Spojrzałem na scenę. Francuz 
ścisnął współzawodnika tak mocno za gardło, 
że temu z ust i nosa buchnęła krew. Odwró
ciłem się, by nie patrzeó na zakrwawioną 
twarz, i mimowoli uderzył mię wyraz oczu 
widzów, — uderzył i przeraził. Na wszystkie 
strony źrenice rozszerzone, ziejące fosforycz
nym blaskiem, usta pół-otwarte, drgające ner

wowo, tu i ówdzie nozdrza poruszały się gwał
townie, jakby wchłaniając zapach cieknącej 
tam, na scenie, świeżej krwi..

Gdyby Wincenty Pol znajdował był się 
wówczas w tej sali, moźeby zawahał się po
wiedzieć :

Chociaż to życie idzie po grudzie,
Jak mi Bóg miły, nieźli są ludzie !

eraz czyni się wielka agitacya w spra
wie waiki kogutów, którym dotychczas poli- 
cya się opiera Sportsmeni powołują się na 
strzelanie do gołębi. Gdy jedne ptaki mogą 
być tępione bez litości gwoli przyjemności 
ludzkiej, dlaczegóż inne miałybyj być otacza
ne jakąś wyjątkową opieką? I by powiększyć 
grono wpływowych amatorów, którzyby 
mogli, w razie potrzeby wywrzeć nacisk w 
sferach rządowych, p. Aleks. Luceński, dy
rektor działu ogłoszeń w Agencyi Havasa, a 
zarazem redaktor pisemka Journal des Sports 
ten sam, który w zimie urządzał owe między
narodowe zapasy atletyczne, zaś obecnie naj
gorętszy inicyator walk kogucich, — p. Lu- 
oeński urządził w temże samem Casino de Pa
ris prywatną zabawę, na której 6Gu zapro
szonych osób, z wyższych sfer paryskich miało 
sj: osobność przyjrzeć się nieznanemu spekta
klowi. Policya nie mogła przeszkodzić, ponie
waż widowisko miało charakter zupełnie pry
watny Walk było cztery, najlepiej udała się 
wszakże ostatnia. Zaopatrzono koguty w sta
lowe ostrogi, zapaśnicy rzucili się na siebie 
tak gwałtownie, że obszerna klatka w jednej 
chwili okryła się pierzem i krwią. W kilka 
sekund później jeden kogut leżał nieżywy; 
zwycięzca wskutek otrzymanych ran i upły
wu krwi zdechł w ciągu nocy. Sprawozdawcy 
niektórych pism dodają, że podczas tej walki 
dech zamierał widzom w piersiach, i że by
łoby to wprost niepojętem, gdyby rząd chciał 
pozbawić Paryżan tak emooyonuj ących wi
dowisk !

Rousseau, w rozprawie swej „O nieró- 
wnsśc1'", wyraża zdanie, iż „człowiek cywili
zowany jest zwierzęciem zepsutem.* Czy pa
radoks ten nie nabiera czasem cech prawdy ?

Przedsiębiorstwom ogłoszeniowym i ich 
agentom grozi poważna konkurencya. Wcho
dzi im w drogę... państwo. Jest to dość dzi
waczny pomysł obecnego ministra finansów, 
p. Peytrala, który chcąc otworzyć nowe źró
dła dochodów, wynalazł ogłoszenia na pudeł
kach od zapałek, stanowiących jak wiadomo 
monopol państwowy. Ministeryum finansów 
będzie zbierało zatem reklamy od fabrykan
tów pigułek, czekolady i welocypedów. Ma 
to dać pięć milionów franków rocznego do
chodu.

Czy warto było dla tej sumy uciekać 
się ao podobnego środka? Budżet w roku bie
żącym wynosi trzy miliardy 480 milonów fr. 
(w r. z. 3 miliardy 433 miliony). Cóż wobec 
tej sumy znaczy 5 zwyczajnych milionów? 
Zaś owe ogłoszenia państwowe dadzą z pe
wnością powód do przykrych nieporozumień, 
wzbudzą wiele protestów i niezadowolenia. 
Mniejsi kupcy kolonialni, rozporządzający 
nieznacznemi środkami, będą zmuszeni sprze
dawać zapałki w pudełkach, które będą gło
siły reklamę ich zamożniejszych współzawo
dników. Niejeden poczciwy bourgeois zawie
rzywszy anonsom na „rządowych" pudełkach, 
da się oszukać jakiemuś nieuczciwemu kup
cowi, nabywająo liohy przedmiot za drogą 
cenę. Do kogoż będzie miał pretensyę ? Do 
rządu, iż reklamuje to, 00 na reklamę nie 
zasługuje. Wogóle p. Peytral nie ma szczę
śliwych pomysłow.

Tego rodzaju dochody nie uratują bu
dżetu od pochyłości, po której się toczy. Nie
długo czekać, j  ak dopełni się czwarty mi
liard. Tymczasem dochody woale nie idą w 
parze z tym nieustannym przyrostem wy
datków. T. K.

K R O N I K A .
Lwów dnia 10 Kwietnia.

Z armii. Dziennik rozporządzeń wojsko
wych ogłasza dymisyę komenyanta korpusu 
praskiego Gruennego, który dostał pomięsza- 
nia zmysłów. Miejsce jego obejmuje dotych
czasowy komendant korpusu koszyckiego Fa- 
bini, a komendantem koszyckim mianowany 
został jenerał Pogonyi.

Cesarz przeniósł feldmarszałka poruczni
ka Aleksandra hr. Huenbnera komendanta 
jarosławskiej dywizyi jazdy, na własną jego 
prośbę na emeryturę i nadał mu tytuł tajne
go radcy — zamianował jenerała majora Ka
rola hr. Auersperga komendantem owej’ dy
wizyi — pułkownika Naohodski-von-Neudorfa 
komendantem szóstej brygady jazdy, podpuł
kownika Hugona Janoscha komendantem siód
mego pułku ułanów im. arcyks. Franciszka 
Ferdynanda, generała majora G. Szkonyiego 
komendantem krakowskiej dyw. jazdy, pułk. 
Ernesta br. Hagena komendantem 18-tej bry
gady jazdy a podpułkownika K arola hr. lue- 
go komendantem 2 pułku ułanów przeniesie
ni zaś zostali generał major Józef Freund von 
Arlhausen komendant 18 brygady jazdy z 
18-tej do 11-tej, major Stefan Golik z 24 puł
ku piechoty i starszy lekarz sztabowy I kla
sy .Józef Bahner z Krakowa na emeryturę, 
przyczem ten ostatni otrzymał krzyż rycerski 
orderu Franciszka Józefa a w końcu zamiano
wany został starszy lekarz sztabowy II klasy 
Józef Krumpholz naczelny lekarz garnizonu 
tarnowskiego komendantom krakowskiego 
szpitala garnizonowego a lekarz sztabowy 
Edwin Hallerung naczelnym lekarzem garni
zonu tamowanego

Wiadomości dyecezyalne. Arohidyeoezya 
wowska obrz. łaó. Zamianowany prefektem w

seminaryum kleryków oraz katechetą supl. w 
szkole realnej ks. Maciej Sieniat.ycki. Przenie
sieni : ks. Józef Wojnarowicz z Żubrzy do Mi- 
latyna, ks. Mieczysław Bryczkowski z Milaty- 
na do Lwowa, do kościoła św. Antoniego

Dyecezya przemyska. Ks. Jan Szałay, 
proboszcz z Korczyna po 45 letniej pracy ka
płańskiej na własną prosoę przeszedł w stan 
spoczynku i otrzymał pensyę emerytalną. Pre 
zenlę na probostwo patronatu rządowego w 
Sanoku otrzymał ks. Bronisław Stasieki, pro
boszcz z Jaćmierza i dziekan sanocki. Admini
stratorem korczyńskim zamianowany ks. Ka
rol Kłeczek, tamtejszy wikary. Konkui3 na 
probostwo korczyńsKie ogłoszony do 15 ma
ja b. 1 .

Ze sfer pocztowych. Lwowska dyrekcya 
poczt i telegrafów nadała posady: A) Poczt-
mistrzów: W Wielkich Oczach S. Ciszewskie
mu, w Dolinie F. Manasterskiemu, w Zwie
rzyńcu H. Krzanowiczowi.

B) Ekspedyentów pocztowych : W Boja
nowie K. Treszce w Woroch :ie, Ern. Sal. de 
Friedbergowi, w Jodłowie L. Moszczańskiej, 
w Jasionce J. Karczmarczykowi, w Zabie
rzowie koło Niepołom;c Józefowi Weissowi, 
w Radawie Sz. Sternowi, w Olszanach M 
Miazga w Uszwi Idzie Ellnain, w Bogumi
ło wicach W. Dobrzańskiemu, w Uścieczku, 
Ign. Znamirowskiemu w Psarach na dworcu 
S. Piaseckiemu, w Jeziorzanach obok Bucza- 
cza A Koszakowi, w Trzcinicy na dworcu J. 
Jaroszowi, w Niegowcacb A. Rossowskiej, w 
Brui lu Nowym Z. Ligięzinic, w Dublanach 
E Hohenauerowi, w Grabinach na dworcu 
Wincentemu Podgórnemu, w Buczkowicach 
S. Wiczyńskiej, w Toustobabach M. Fiala, 
w Ptaszkowie na dworcu Ludwikowi Re- 
wakowiczow. w Bednarowie na dworcu 
Wincentemu Loeglerowi, w Woli Justowskiej 
Gródeckiemu w Woli Zarczyckiej eksp. G. 
Kruczkowi, w Stryszowie na dworcu, W. 
Ziembie w Nowej Grobli na dworcu, W. 
Sztafie w Wiązownicy M. Frichowi, w Drogi- 
ni M Rosenstock.

Zn'eslenie kaucyj. Pierwsze austr. sto
warzyszenie urzędników państwowych wysto
sowało do prezydyum ministerstwa petycyę o 
zniesienie obowiązku składania kaucyj przez 
niektórych urzędników państwowych. Potycya 
wykazuje, iż dziś kaucye te nie mają już 
celu a urzędnicy zazwyczaj muszą je poży
czać na drogi procent. Zwrot kaucyj złożo
nych pomógłby niektórym do uregulowania 
swy ch stosunków finansowych, o ile te kau
cye są naturalnie ich własnością.

Krzywda rrgulncyl płac. Gdy w roku 
1897 organizowano władze sądowe do nowej 
procedury, obsadzono niektóre posady nowo 
kreowane, pretereując pewną liczbę urzędni
ków. Ty m sposobem niektórzy urzędnicy pro
wadzący księgi gruntowe pozostali w X  kla
sie rangi iko oficyaiowie drug ej klasy, 
podczas gdy koledzy ich uznani za lepszych 
urzędników przeszli do IX  klasy. Ci, którzy 

ozostali w X  klasie mieli płacy 1.000 zł. do- 
atek za lata służby 200 zł. i dodatek akty- 

walny w miastach, liczących więcej niż
10.000 mieszkańców 200 zł., a zatem razem
1.400 zł. — ci zaś, których posunięto do IX  
klasy pobierali 1.100 zł. płacy, do tego doda
tek aktywalny 250 zł., a nakoniec jeżeli w X  
klasie przesłużyli więcej niż 20 lat, dodatek 
za lata służby 100 A. — razem zatem 1.45o 
zł. Nastała na to reguiacya płac. Urzędnicy 
X  klasy otrzymali 1.300 zł. płacy, dodatek 
aktywalny 200 zł. i dodatek za lata służby 
200 zł. razem 1.700 zł. — a urzędnicy IX
1.400 zł. płacy i dodatek aktywalny 260 zł., 
razem 1.650 zł., czyli mniej o 50 zł. niż urzę
dnicy kl. X . Odpadł im mianowicie dodatek 
za lata służby. Jeżeli teraz któryś z tych 
urzędników X  klasy przejdzie po 40 latach 
służby na emeryturę, to dostanie emeryturę 
w kwocie 1.600 zł., podczas gdy urzędnik IX  
klasy dostanie tylko 1.400 zł.

Owa sala w gmachu techniki lwowskiej, 
która jak wiadomo jest kością niezgody mię
dzy profesorami politechniki a słuchaczami, 
została w Sobotę tow. „Bratniej Pomocy" 
słuchaczów po. iueohniki odebraną. Na razie 
złożono szafy i inne sprzęty w jednej ze sal 
na parterze, a równocześnie wydział Bratniej 
Pomocy szuka nowego pom.jszczenia.

W z kładzie ślepych we Lwowie, gdzie 
funkcyę sekretarza pełnił niedawno zmarły 
Topolnicki, okazał się brak nie 20 tysięcy 
lecz 67.000 zł.

Sp. ftłodz. Budzynowskl, b. sekretarz 
Towarzystwa kredytowego ziemsk.ego pozo
stawił, jak donosi „Głos narodu", 60 000 zł.
długów. Dług te nie mają pokrycia, bo żona 
która wniosła zmarłemu znaczny posag, nie 
ma obowiązku ich płacić, gdyż ani za nie nie 
ręczyła ani w nich nie partycypowała.

Spółka wydawuleza, rezydująca w pa
łacu Słowa Polskiego, miała w r. 1898 — jak 
wykazała dyrekcya jej na wczorajszem zgro
madzeniu — stratę tylko 6.000 zł. a z wybo
rów wyszli dyrektorami pp. Gubrynowioz i 
Winiarz Ludwik, do rady nadzorczej wybra
no dodatkowo korespondenta wiedeńskiego 
Słowa p. Tad. Rutowskiego.

Operetka lwowska wyjeżdża 26 b. m. 
na szereg występów do Krakowa, skąd prze
nosi się w połowie na lato do Warszawy. 
Dramat i komedya udaje si 1 lipoa na dwa 
miesiące do Krynicy, we Lwowie więc pra
wdopodobnie nie będzie żadnego teatru.

Substytutem ad w. dr. Kratę ra zamiano
wała w sobotę izba adwokacka lwowska dra 
Plodra.

Dr. Kratter kto wie ery nie podróżuje 
obecnie po świecie jako człowiek chory, po
dobno bowiem na niedługi czas przed wyjaz
dem fizyk miejski lwowski, gdy się mu dr. 
Kratter dał badać, dla zaasekurowania się na 
życie, stwierdził u niego pewne nienormalności 
mózgowe. Świadczyłby o tern i n.jporządek, w 
jakim pozostawił niektóre sprawy. Tak miano
wicie dr. Kratter pozapłacał niektóre prywatne 
długi przed wyjazdem i to ludziom, którym 
mógł z lekkiem sercem niepłaoió gdyby isto
tnie zamierzał uciekać z jak największą sumą 
pieniężną.

Substytut dra Krattera poczynił już od
powiednie kroki i prokuratorya państwa zaję
ła się już sprawą ucieczki dra Krattera. Za- 
fantowano też już ruchomości w jego mie
szkaniu. Natomiast nieprawdziwą jest po
głoska o tern jakoby dr. Kratter uciekł przed

następstwami śledztwa, wytoczonego sobie 
przez izbę adwokacką w sprawie ze spedyto
rem p. Karolem Tuszyńskim. Izba adwokacka 
tern śledztwem wcale się nie zajmowała.

O zbiegłym adwokacie Kraterze podają 
dzienniki wiedeńskie rozmaite szczegóły z 
czasu jego ęobytu w Wiedniu. Krater był 
tam bardzo dobrze znany, zwłaszcza w sfe
rach finansowych. Fdsiadał też wielu przyja
ciół. Bawił w Wiedniu przed Wielkanocą, 
odwiedził licznych znajomych i nic nie wska
zywało na to, że nosił się z zamiarem uc e- 
czki. Prosił między innemi przyjaciela swepo 
adwokata Straussa o stenografa, któremu po
dyktował rekurs do najwyższego trybunału 
w pewnym procesie. W liście, wysłanym do 
tegoż Strausa z Frankfurtu, donosi, ię padł 
ofiarą jakiegoś oszusta.

Niektórzy twierdzą, że kobieta, z którą 
dr. Krattera widziano w Wiedniu, była jogo 
własna żona.

Koło artystyczno-literackie we Lwowie 
odbyło w sobotę wieczorem walne zgromadze
nie pod przewodnictwem prezesa p Weresz- 
czyńskiego. Przedłożone sprawozdanie wyka
zuje, iż od wrz.pśnia do końca marca odbyło 
się w Koło 24 odczytów. Nadto miesięcznik 
litera kc -artystyczny Iris, redagowauy przez 
przez sekretarza Koła p. S’an Schnur-Pe- 
płowskiego nie mało się przyczynił do ożywie
nia ruchu literscko-artystyczuego.

W Kole założono także wyoożyczalnię 
książęk do czytania, a utworzeniem tej biblio
teki i jej wzrostem gorliwie zajmuje się p. 
dr. Eug. Barwiński. Na polu finansowem nie 
jest zbytecznie dobrze. W roau 1898 musiał 
wydział zaciągnąć na pokrycie wydatków 
pożyczkę 600 zł. a że urządzenie Koła nie 
jest zbyt wykwintne i w tym kierunku by
łyby potrzebne znaczne ulepszenia — więc 
finansami koła mimc całej zapobiegliwości 
długoletniego skarbnika p. Franciszka Ku 
czyńskiego, zbyt radować się nie można

Po ożywionej dyskusyi nad budżetem 
na walnem zgromadzeniu uzupełniono wydział 
pp. Bobinem, Neuhauserem, Kuncewiczem i 
Świerczewskim, a do kotn: 'yi rewizyjnej wy
brano pp. hr. Łosia, Rollego i ks. Mardyrore- 
wicza.

O p, Antyinie Nikodemie Nikorowiczu-
nowomianowanym dyrektorze Kasy oszczę
dności we Lwowie, podaje Czas następujące 
szczegóły: P. Nikorowicz urodził się w Krzy- 
wczyeach pod Lwowem we wrześniu 1854 ro
ku z ojca Karola i matki An.eli z baronów 
Ederów, córki byłego prezydenta apemcyi 
lwowskiej. Ojciec odumarł go w r. 1859, a wy
chowaniem jego kierowała matka, znana z 
cnót, urody i wykształcenia, wraz z dziadkiem 
obecnego dyrektora, śp. Anty mem Nikorowi- 
czem który był znanym jako bardzo czynny 
członek Rządu Narodowego i komendant kor
pusu lwowskiej akaden kiej Gwardyi Narodo
wej w r. 1848.

Po ukończeniu szkół poświęcił się p. Ni- 
korowicz studyom technicznym, poczem udał 
się za granicę, do Paryźf, gdzie został przy
jętym na kursa wyższej szkoły handlowej 
(Ecole superieure de Ccmmerce), zdał z od
znaczeniem przepisane egzamina i powrócił 
w r 1873 do kraju. W roku 1874 otrzymał 
posadę likwidatora w Galicyjskim banku kre
dytowym, którego urzędnikiem był przez lat 
pięć. W roku 1 79 objął zarząd rodzinnego 
majątku Wolicy i wydał kilka fachowych 
rolniczych rozpraw.

Po dziesięcioletniej pracy gospodarczej 
powrócił p. Nikorowicz do zajęcia bankowe
go, a zarząd galicyjskiego banku hipoteczne
go powierzył mu współkierown’ stwo filii swe
go zakładu w Tarnopolu, którego p. Nikoro
wicz był pierwszym dyrygentem od 1896 r. 
po dzień wczorajszy.

P. Nikorowicz jest bratem ciotecznym 
JE. namiestnika, którego matka była rodzoną 
siostrą śp. Karola, ojca dyręktora Jego wła
snością jest obecnie majętność Szelpaki w Zba- 
rażczyźnie ; jest on także delegatem tarnopol
skiego obwodu do Towarzystwa w łi emnych 
ubezpieczeń w Krakowie, a był w Tarnopolu 
członkiem rady miejskiej z I koła. W roku 
1886 poślubił Zofię Wiktorównę i jest ojcem 
czworga dzieci.

Nominacya drugiego dyrektora Kasy 
oszczędność dokonaną jeszcze nie została. 
Wydział Kasy oszczędności, jak wiadomo z 
onegdajszego sprawozdania, na posadę dyrek
tora oddziału hipotecznego w miejsce p. 
Smolki, który przechodzi na emeryturę, za
proponował marszałkowi krajowemu : dr. Ale
ksandra Małaczyńskiego, naczelnika oddziału 
hipotecznego i radcę dworu prof. uniw. dr. 
Tadeusza Piłata, o którym powszechnie u 
trzymywano źe dyrektorem tym zostanie. 
P. dr. Tad. Piłat uczuł się prawdopodobnie 
dotknięty tą uchwałą wydziału Kasy oszczęd
ności, nie proponującą jego samego wyłącz
nie i wystosował obecnie do marszałka kraj. 
hr. Badeniego następująco p.smo:

„Eksoellenoyc Przed miesiącem na pro- 
pozycyę Waszej Ekscellencyi oświadczyłem 
gotowość przyjęcia posady dyrektora galicyj
skiej aasy oszczędności. Decyzya była mi cię- 
żką gdyż trzeba było rozstać się z ulubionym 
od lat 30 zawodem nauczycielskim i z biurem 
statystycznem, które przed 26 laty sam urzą 
dziłem. Uważałem jednak źe jest obowiąz
kiem człowieka czynnBgo o życiu pubLeznem 
w chwili takiej jok dzisiejsza dać na wezwa
nie imię, na ja .ie  mógł sołie w kraju zaro
bić i- pracę swoją tam, gdzie interes publicz- 
ny tego wymaga.

„Obecnie gdy wniosłem podanie o prze
niesienie mię w stan spoczynku jako profe
sora, Szanowni koledzy moi wystąpili z bar
dzo usilnem naleganiem, abym uniwersytetu 
nie opuszczał i przedstawili mi trudności i 
szkody, wynikające z opuszczenia teraz ka
tedry uniwersyteckiej, nierównie większe niż 
z razu przypuszczać mogłem. Po dojrzałej 
rozwadze przyszedłem do przekonania, że 
winianem usłuchać owych przedstawień i dać 
pierwszeństwo dawniejszym jeszcze bardziej 
publicznemu obowiązkowi. Dlatego cofnąłem 
podanie o przeniesienie mię w stan spoczyn
ku i upraszam abyś Wasza Ekscellencya od
stąpić raczył od zamiaru mianowania mię 
dyrektorem galicyjskiej kasy oszczędności.

„Racz Eksoellencyo przyjąć zapewnienie 
mojego wysokiego poważania. Tadeusz PU,ata' 

Szpieg przed sądem. W  Krakowie 8 bm. 
odbyła się rozprawa karna przeciw Annie 
Sołowiewowej, rodem z Łaska, gubernii piotr

kowskiej, poddanej rosyjskiej, 29 lat liczącej, 
religii rz kat., zamężnej, oskarżonej o współ- 
winę w zl'rodni usiłowanego szpiegostwa, W 
roku 1895 uwięziono wachmistrza artyleryi, 
Jana Eradila, podejrzanego o to, że z pomo
cą zbiegłego do Rosyi Emila Schmeiglera, u- 
siłoi -ał ukraść plany fortyfikacyi Krakowa i 
wydać je w ręce Rosyi.

Zamiar ich nie udał się, a Hradil ska
zany został na 5 lat więzienia w fortecy. An
na Sołowiewowa miała nosić listy od Schmei
glera do Hradila, oraz ustne zlecenia od tego 
ostatniego do Schmeiglera i miała być we 
wszystko wtajemniczoną.

Rozprawa nie dostarczyła dostatecznych 
dowodów winy Sołowiewowej, więc trybunał 
uwolnił ją od oskarżenia.

Emigr*cya włościan. Przez linię Kra- 
ków-Sucha-Żywiuc przewożą codziennie po
ciągi kolei państwowych około 600 do 600 
włościan, udających się na zarobek do Nie
miec, Prus, Saksonii i Budapesztu, lub też na 
wychoditwo za morze.

Prąd ten wychodźczy trwa od 26. marca 
b. r. W  dniach 4 i 5 b m. przejechało przez 
Kalwaryę-Suchę do Żywca 2.000 ludzi. W  
ogóle dotychczas wyjechało z kraju około
15.000 ludzi, z tych 10.000 za zarobkiem, a 
przynajmniej 5.000 do Ameryki i Kanady

Anglicy” rozesłali po krsju specyalnyoh 
agentów, werbujących ludność na wyehodźtwo 
do Kanady. Ścisk wychodźców na stacyach 
kolcowych niebywały. Na stacyi Lachowice 
wybili okno kasowe i drzwi do kancelaryi, 
ornz uszkodzili wagę stacyjną.

Ruch to niepamiętny i wielce dla sa- 
mychże wychodźców niebezpieczny, gdyż ofia
rowana im płaca w Prusiech i Saksonii spa
da w cenie.

Zachodnie koleje lokalne. Ministerstwo 
kolei żelaznyi h udzieliło ks. Kazimierzowi 
Lubomirskiemu na przeciąg roku zezwolenia 
na przedwstępne prace techniczne, celem wy
budowania następujących ko'ei lokalnych : 1) 
Z Myślenic przez Jasienice i Sułkowice lub
przez Rudnik do Biertowic i Radziszowa 2)
z Kalwaryi przez Myślenice, Dobczyce, Gdów 
do Bochni, ewentualnie do stacyi Kłaj a 3)
z Myślenic przez Droginię do Wieliczki 4)
z Bochn ewentualnie z Kłaju prżez Łapa
nów, następnie zaś albo przez Szozyrzyoe, 
albo przez Tarnawę do Dobry, ewentualnie 
do Tymbarku 5) z Wieliczki do Dobry 6) 
z Sułkowic do Głogoczowa.

Kradzież listu z pienlądzmi. Na poczcie 
kolejowej w Nowym Sączu 9 bm. skradziono 
list z kwotą 240 zł. Sprawcę tej kradzieży, 
posługacza zatrudnionego na poczcie, ujęto i 
osadzono w więzieniu. Znaleziono jeszcze u 
niegu 200 zł. gotówki i rozmaite przedmioty 
pokupione już za resztę pieniędzy.

Zbiegł ze Stanisławowa Chaim Wahl, 
handlarz spirytusu, który narobił długów na 
kilkanaście tysięcy zł.

Zjazd dziennikarzy słowiańskich, który 
zapowiedziany został na r. b. do Krakowa, 
zawiązany tam w komitet z p. Chylińskim z 
Czasu na czele postanowił naznaczyć na d- 
: 3, 24 i 26 września. Co do szczegółów po
rozumie się komitet krakowski z towarzy
stwem dziennikarzy polskich i z komitetem 
poprzedniego zjazdu praskiego.

Arcyks!ęc'a Ernesta zmarłego w Arco, 
pogrzebano w niedzielę w Wieaniu.

Powódź na Saharze. Temps paryski do
nos., że na Saharze u stóp Atlasu sroży się 
obecnie prawdziwy potop. Rzeki wystąpiły 
z brzegów i z szaloną szybkością zalały ogro
mne obszary pustynnej niziny. Mnóstwo drzew 
w oazach woda wyrwała z korzeniami i unio
sła. — Wśród ludność panuje nieopisana pa
nika.

Angielskie zabawy. Jak telegrafują z 
Londynu 10 bm. w miejscowości Crenook 
przyszło podczas gry w football do zwady 
i bójki, w której 19 osób odniosło poważne 
rany. Policya dokonała licznych ‘ aresztowań.

„Opinione" rzymski dziennik, który 
przez lat 60 reprezentował kierunek umiarko
wanie postępowy, przestał wyohodzió.

Zmarli. We Lwowie umarł Bronisław 
Mussil starszy inżynier kolejowy ze Stani
sławowa.

Piotr Sieciński przeżywszy lat 83 umarł 
7 bm. w Toustoługu pod Tarnopolem. Zmar
ły był od r. 1848 ofieyalistą w dobraoh ro 
dżiny pp. Mochnackich, przy nich toż jako 
emeryt żył do ostatnich chwil. - Cześć jego 
pamięci!

Józef z Zakliczyna Jordan, zacny oby
watel, właściciel dóbr ziemskich, zasnął 
w Panu przeżywszy lat 75, Pogrzeb odbędzie 
się dniu 12. kwietnia przed południem w pa- 
rafi’ Uhercach.

Z lwowskiego towarzystwa weteranów 
wojskowych. Wydział tego towarzystwa na 
piątkowem posiedzeniu ukonstytuował się, 
wybierając prezesem Bronisława Ostoję Sę
dzimira, rewidenta dyrekcyi skarbowej, za
stępcami prezesa: Stanisława Miszozyszyna, 
drukarza i Aleksandra Nadwodzkiego, urzę
dnika asbkuracyi krakowskiej, sekretarzem 
Pawła Ławrowa, emerytowanego dyrektora 
szkoły wydziałowej, kasyerem Ignacego Osu
chowskiego, właściciela realności, wydziało
wymi: Juliana Bojarskiego, Jana Fischera, 
Antoniego Hilkiego, Józefa Gruszowa, Wikto
ra Jaremo wicza, Józefa Karaska, Alojzego 
Kazora, Antoniego Kostkę, Stanisława Łuka 
siewicza, Jana Majewskiego, Grzegorza Mary- 
niaka, Ludwika Miśkiewioza, Grzegorza Ro
mańskiego, Józefa Rojeka, Marcelego Szy
dłowskiego, Wiktora Sydora, Marcina Tyohu- 
lisa, Józefa Wagnera i Wiuoentego Wyso- 
ckiago.

Towarzystwo politechniczne lwowsbfc
zgromadzenie tygodniowe będzie miało we 
środę 12 bm. o godzinie 7 wieczorem w sali 
towarzystwa ul Chorążczyzna 1. 17 I piętro. 
Na porządku dziennym: Odczyt dr. Jana Ro
szkowskiego -O doświadczeniach Frant iśzka 
Rychnowskiegc".

kalendarz.
We wtorek 11 kwietnia Leona W. — 

Joana Łyst.
We środę 12 kwietnia Juliusza P- — -M'Ł* 

tyja Jep.

Na wiosnę, nowości na suknie damskie poleca MAGAZYN SCHAYERÓW we Lwowie.
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Sztuki piękne.
„Faust" — „Dzwony z Cornewille" — 

Koncert w „Sokole" Mimo zamknięcia sezo 
nu operowego „Trubadurem" obdarzyła nas 
dyrekcya teatru, korzystając z pobytu je 
szcze we Lwowie artystów śpiewaków, one- 
gdaj Gouonodowskim „Faustem* aby dać mo
żność zaprezentowania się dwom śpiewaczkom, 
z których jedna stawia prawi 9 pierwsze kroki 
w^operze, a druga w ogóle na scenie. Dz ęki 
tedy dwom tym debiutom, oraz pożegnalne
mu występowi trzech artystów, przedstawie
nie obudziło żywsze zajęcie i zgromadziło dość 
licznych słuchaczów.

Pierwszą z del atantok była w roli Mał
gorzaty dobrze nam znana z operetki panna 
Bohussówna. Oceniać szczegółowo śpiew i grę 
tej artystki rzecz niepotrzebna, gdyż chyba- 
by powtarzać tylko to, o czem tyle razy już 
pisano. Poprzestać można na ogólnikowem 
stwierdzeniu, że artystki wywiązała się z za
dania pod każdym względem dobrze, a za 
aryę z brylantami została nagrodzoną długo
trwałymi oklaskami i kwiatami. Dziwi tylko 
fakt, dlaczego dyrekcya, k„óra nie miała le 
pszej śpiewaczki w pełnym sezonie operowym, 
nie powierzyła pannie Bohussównie wtedy j liż 
tej partyi — a stało się to z wielką krzywdą 
dla publiczność'

Druga śpiewaczka p. Dąbrowska to de- 
biutantka w całem tego słowa znaczeniu. Zi • 
prezentowała się na naszoj ocenie w partyi 
Siebla. P. Dąbrowska posiada dźwięczny zwła
szcza w średnicy głos mezzosopranowy, któ
ry jest bardzo dobrze postawiony. W ogóle 
jednak materyał głosowy p. Dąbrowskiej choć 
trochę już oszlifowany wymaga jeszcze dłu
giej i wytrwałej pracy i ogłady, a wtedy 
może mieć przyszłość. P >winna też debiutani- 
ka oduczyć się koniecznie tych niesmacznych 
ruchów, jakiemi posługiwała się onegdaj. 
Przy tern trzeba zrobić jeszcze jedną uwagę 
p. Dąbrowskiej, aby mianowicie śpiewając, 
nie odwracała się od batuty kapelmistrza, 
gdyż przez to wypada z taktu, a przede- 
wszystkiem, by partyi, którą śpiewa należycie 
się wyuczała.

Z artystów biorących udział w „Fau
ście" to oprócz dwóch znanych i cenionych 
pp. Jeromina i Szymańskiego w rolach Mefi- 
stofelesa i Walentego, trzeci p. Hoffman wy
stąpił po raz pierwszy w partyi Fausta i nie
stety okazał się do niej zupełnie niedojrza
łym. Liryczny kochanek Małgorzaty nie u- 
miał wyśpiewać swoich zapałów miłosnych, 
nie opanował partyi ani pod względem dra
matycznym ani wokalnym. Najlepszymi je 
szcze były ustępy, w których artysta atako
wał wysokie tony.

Nadto pod względem zewnętrznym 
przedstawiał się p. Hoffman jak przebrany w 
kostyum teatralny studencik tak, iż możnaby 
się dziwić wzajemności Małgorzaty, gdyby po 
za tern wszystkiem nie tkwiła, sprawka.... 
Mefistofelesa.

Trzeci raz wczora w ciągu jednego 
prawie tygodnia grane „Dzwony z Corneville“ 
ściągnęły bardzo liczną publiczność do teatru. 
Powodzenie to zawdzięczają one dwom de- 
biutantkom pp. Schuppównie i Miłowski ij a 
wogóle dobremu wykenaniu całej operety, 
P. Schuppówna pomijając luź lwowską aykcyę 
powinna stanowczo przezwyciężyć nerwowość 
swoich ruchów i mi miki, gdyż to w karyerze 
wcale jej n>’e pomoże — owszem zaszkodzi.

P. Miłowska pozbyła się zupełnie tremy, 
która cechowała jei pierwszy występ w „Dzwo
nach" i swoim świeżym, czystym głosem, dy
skretną i wdzięczną grą, a wreszcie sympi.ty- 
ozuą powierzchownością podbiła zupełnie pu
bliczność — czego dowodem były gorące bra 
wa, posyłane jej z całego audytoryum. W 
końcu szczera wzmianka naleiy s*ę pp. Ma
lawskiemu i Boguckiemu za ich śpiew a p. 
Myszkowskiemu za wybitną kreacyę w drama
tycznej roli Gasparda.

Koncert w „Sokole* urządzony na do
chód stowarzyszenia kupców i młodzieży han
dlowej, zgromadził bardzo liczną publiczność 
która z zapałem oklaskiwała wszystkich wy
konawców. Bo i cóż to za wykonawcy ? Te
nor operowy p. Myszuga odśpiewał z całem 
poczuciem artyzmu i swą niedoścignioną sło
dyczą głosu dwa śliczne utwory hr. Piniń- 
-kiego, jeden Jareckiego i jeden Noskowskie
go. Nadto zmuszony oklaskami dorzucił kilka 
piosnek ponad program. J. Jeromin zachwy
cając słuchaczów pełnią i głębokością tonu 
odśpiewał jedną piosnkę Wł. Wieńca i Schu
berta „Nad morzem". Niemniej też zadowo
liła publ’czność gra na fortopianie p. Jadwigi 
Loria. P. Loria grała utwory Mozarta, Chopi
na i Liszta. Grę jej cechuje przede wszyst
kiem wielki spokój, pewność siebie oraz dość 
wyrobiona technika P. Czaplińska oddeklamo- 
wała z wrodzoną sobie werwą bardzo ładny 
wierszyk. W końcu musimy wspomieć o de 
biutantce koncertowej p. O. Rojekównie. P. 
Rojekówna posiada niewielki wprawdzie ale 
bardzo mnutki sopran, którym nawet nieźle 
włada, popełnia jednak w śpiewie dwa wiel
kie błędy, a mianowicie wadliwą jest u niej 
emisya głosu i zupełnie nie wyrobioną ma 
dykcyę. A cóż jest ważniejszego ponadto ? To 
przyzna nam chyba i debiutantka, która z pe
wnością zachwycała się same ‘ekstern do śli- 
czniutkiej kompozycyi St. Niewiadomskiego 
„Dzwony" a którego publiczność wczoraj pod
czas jej śpiewu nie słyszała.

W ogólności koncert ten należał do naj
bardziej udatnyoh, tylko za mało może było 
rozmaitości w programie, za mało muzyki.

(hm).
Repertoar teatralny.
We wtorek 11 b. m. „Gejsza* operetka 

w 3 aktach S’dney Jonesa. Debiut pny Ady 
Dąbrowskiej (Mimoza) i pny Heleny Szuppó- 
wny (Rolly-Polly).

Wiedeń d. 9 kwietnia.
Dziś w niedzielę o godz. 10 rano zbie 

rają się w parlamencie mężowie zaufania nie 
mieckioh stronnictw opozycyjnych celem uło 
żenią wspólnego programu polityozno-naro

dowego. Konferencye te potrwają zapewne 
dni kilka, chodzi bowiem o rozpatrzenie 
najpierw postulatów poszczególnych niemie
ckich krajów koronnych a następnie dopi^rero
0 ułożenie generalnego postulatu. Na konfe
rencye te zaproszeni zostali imieniem niemie
ckiej lewicy (tzw. stron, postępowego) posło
wie : dr. Funke, dr. Gross i dr. Pergelt, imie
niem stronnictwa ludowego : dr. Hochenbur-
ger, dr. Hoffmann-Wellenhof, Kaiser, Lemisch
1 Prade; imieniem stronnictwa chrześcijańsko- 
socyaln. (antysemitów) dr. Lueger, który bawił 
wczoraj jeszcze wo Włoszech; 'mieniem wier- 
nokenstytucyjnej wielkiej'własności: di .Baern- 
reither, hr Dubsky, Eltz, Grabmayer, br. Lud- 
w gstorff, br. Schwegel i hr. Stiirgkh.

Wszystkie dzisiejsze dz >n lik poświę
cają wstępne artykuły tej zbierającej się kon- 
ferencyi i dla zrozumienia sytuacyi warto bo
daj w streszczeniu podać ich głosy.

Artykuł wojującej Heue freie Presse jest 
mdły. Dmie nie tyle w surmy bojowe ile 
trąbi na zjednoczenie się Niemców. Potrzeba 
— woła ten naczelny organ opozycyonistów 
niemieckich — aby naród n imiecki przede- 
wszystkiem sam z sobą był zgodny co do po
zytywnej treści tego, co chce wywalczyć — 
kwestya zaś, jakie ministerstwo hr. Thuna 
zajmie w obec tych postulatów stanowisko, 
jest drugorzędną. W końcu oświadcza się 
Neue freie. Presse za jawnością obrad, a co 
najmniej za ogłoszeniem uchwał.

Organ katolików niemieckich Vułerland 
wyjaśnia, iż nie rozchodzi się o ułożenie 
zwykłego programu stronnictwa, ale o skom- 
ainowanie i sformułowanie tych narodowych 
niemieckich postulatów, za któremi oświad
czają się wszystkie biorące w konferencyi 
udział stronnictwa. Ze stanowiska polityczne
go akoya ta, o ile ma doprowadzić do ładu 
a nie do większego jeszcze zamięszania, go
dną jest powitania. Na pytanie, czy w kon
ferencyi tej można pokładać nadzieję — od
powiada Vateriand, iż niestety nie duże. 
Enunoyacye w rozmaitych sejmach dowiodły 
już, iż Niemcy nie są nawet sami z sobą w 
zgodzie co do najważniejszych kwesiyj. 
Wiernokonstytucy; \a wielka własność oświad
czyła . na konferencyi praskiej i w sejmie 
dolno austryackim, iż nie stoi na gruncie 
jakoby rozporządzenia językowe były całkiem 
pozbawione legalności — wprost przeciwnie 
orzekły inne sejmy. Dalej, wiernokonstytu- 
cyjna wielka własność i antysemici w sejmie 
dolno austryackim orzekli, iż posługiwanie 
się § 14 me jest naruszeniem konstytucyi, 
zaprzyjaźnione natomi ast stronnictwa w sej
mie styryjskim i karynckim oświadczyły się 
wprost przeciwnie.

Najciekawszym atoli momentem — po
wiada dałej Vaterlaud — są ostre i najo
strzejsze enuncyacye: iż musi być przywró
coną w całej pełni konstytuoya i źe system 
zainaugurowany w r. 1879 przez hr. Taaffego 
musi zostać złamany. System hr. Taaffego 
charakteryzuje to, iż nakłonił Czechów i 
konserwatywną wielką własność do brania 
udziału w obradach parlamentu — jeśli więc 
to ma być złamane, jakżeż można mówić o 
przywróceniu wcałej pełni działalności kon 
■tytucyjnej ? Panowie opozycyoniści zapomi
nają, iż od r. 1879 stosunki się zmieniły już 
skutkiem samej zmiany ordynacyi wyborcze 
i lewica przestała być większością. Nawet 
kombinacya z Polakami byłaby dziś więcej 
niź wątpliwej natury. Tęsknoty za „dawny
mi, dobrymi czasami" muszą panowie z lewi
cy zapomnieć w czasie konferencyi, jeśli ona 
ma na prawdę wydać dodatni rezultat.

Nakoniec posłuchajmy głosu półurzędo- 
wego Fremde>.bluttu, którego artykuł niewąt
pliwie jest inspirowany. Mężowie zaufani 
niemieckich stronnictw opozycyjnych — po
wiada organ półurzędowy — przyjeżdżają z 
energioznem' protestami rozmaitych sejmów 
przeciw ewentualnemu rozwiązaniu przez rząd 
kwestyi językowej za pomocą § 14. Jeśli kto, 
to oni mogą temu przeszkodzić, wypowiada
jąc w narodowo-polityoznym programie te 
zasady, na których ustawa językowa w Au- 
stryi mogłaby być zbudowaną. Jeśli zasady 
te. wywodzi dalej Fremdenblalt, byłyby tego 
rodzaju, iż treścią swoją nie kazałyby spo
dziewać się nowych zam eszek parlamentar- 
ych , wówczas niewątpliwie niebezpieczeń
stwo wprowadzenia ustawy językowej na 
podstawie § 14 zmniejszyłoby się. Te stron
nictwa, które przemawiają za rozwiązaniem 
sprawy językowej przez parlament, postąpi
łyby tylko konsekwentnie, gdyby wypowie
działy zarazem czego chcą i od jakiej refor
my ustawowej spodziewają się przywrócenia 
spokoju językowego.

(Tel. „Gez. Nar.")
Wiedeń d. 10 kwietnia.

W sali posiedzeń komisyi parlamentar
nych zebrali się wczoraj przedstawiciele opo- 
zycyi niemieckiej na narady nad sformuło
waniem postulatów narodowych i polity
cznych L.Bmieckioh. Przedtem konferowało 
niemieckie stronnictwo ludowe.

W obradach przedstawicieli opozyoyi 
wzięli udział wszyscy mężowie zaufani stron
nictw, a między niemi Lueger, Weisskirch- 
ner i Leopold Steiner. Rozdzielono referaty 
co do poszozególnych krajów koronnych 
między obecnych i w tym oelu wybrano sub- 
komitet złożony z posłów Pergelta, Hoohen-

burgera, Tuerka, ks. Lichtensteina i Mauth- 
nera. Subkomitet miał zaraz potem kilkogo- 
dzinną naradę, której przebieg uznano za 
rzecz bezwarunkowo tajną.

Wiedeń d. 10 kwietnia.
Z wczorajszego zgromadzenia reprezen

tantów stronnictw niemieckich opozycyjnych 
wydano komunikat, podający tylko formalny 
przebieg posiedzenia bez żadnych szczegółów 
merytorycznych. Do subkomitetu wybrani 
zostali: Barnreither, Gross, Hochenburger,
Kaiser, Liechtenstein, Pergelt i Pradc więc 
lista jest inna niźli ogłoszone poprzedn.o pro- 
pozycye.

Z przebiegu zgromadzenia dzienniki po
dają niektóre szczegóły. I tak naj skraj n.ojsze 
żądania stawiali Niemcy styryjscy, którzy 
domaga, się, aby j ęzyk niemiecki oył uznany 
za jedyny i powszechny państwowy Niemcy 
czescy żądali uregulowania sprawy językowej 
przez ustawę parlamentarną, utworzenia ku- 
ryj narodowych i odrębnego administracyjne
go obszaru niemieckiego w Czechach. Ogólnie 
domagano się rozporządzeń językowych. Dys 
kusya była bardzo krótka, a większa część 
posiedzenia, które trwało od g. 11 do 3 popoł. 
wypełniły sprawozdania poszczególnych re
prezentantów różnych krajów*
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(Tel. Gfazeiy Narodowej).

Budapeszt d. 8. Kwietnia.
W dalszym ciągu rozprawy budżetowej 

przemawiał dziś w sejmie Koloman Tisza. 
Gdy zabrał głos, ozwały się okrzyki Ex lexl 
Niech wpierw odpokutuje za grzechy i t. p. 
Tisza odpowiedział, źe historya dopiero osą
dzi, kto sprowokował stan ex lax. Prezydent 
wezwał do porządku przerywających, poczem 
Tisza już bez przeszkodź omawiał budżet mi
nisterstwa oświaty.

Praga d. 10 kwietnia.
Prascy politycy zaprzeczają stanowczo, 

jakoby w tych dniach miał zamiar zjechać 
się do Wiednia komitet wykonawczy komisyi 
parlamentarnej większości rady państwa.

Praga d. 10 kwietnia.
Sesya sejmu czeskiego potrwa aż do po

łowy maja.
Budapeszt 10 kwietnia.

Węgierskie biuro korespond. donos: z 
Wiednia że cesarz dał prezydentowi minis
trów węgierskich Szellowi przeszło godzinne 
posłuchanie. Biuro to zaprzecza pogłosce ja
koby rząd zamierzał przedłożyć jeszcze je 
dnomiesięczne prowizoryum budżetowe po
nieważ można się słusznie spodziewać, że na 
czas jeszcze skończy się w sejmie dyskusya 
nad preliminarzem.

Praga d. 10 kwietnia. 
Narodnt Listy donoszą, że przewodniczą

cy parlamentarnej komisyi prawicy p. Jawor
ski konferował w sobotę z prezydentem mini
strów hr.Thunem.

Konferencya komitetu wykonawczego 
stronnictw większości, która była zapowiedzia
ną na czwartek 13 bm., została odłożoną na 
czas późniejszy

Wiedeń 10 kwietnia.
Z sześciu członków klubu Sohoenerera 

jedynie tylko jeszcze poseł Turk pozostaje 
wiernym kościołowi katolickiemu. Poseł Kit- 
tel przeszedł z żoną i córką na protestan
tyzm, Iro wczoraj wniósł podai .ie stosowne 
do magistratu, Schonerer ma to wkrótce uczy
nić a Hofer jest oddawna protestantem.

Telemniy i telefonematr.
lierlłu 8 kwietnia. 

Podana przez jeden z dzienników an
gielskich wiadomość, jakoby cesarz nie
miecki z małżonką, i następcą tronu Fry
derykiem miał z początkiem sierpnia przy
być do Anglii, jest bezpodstawną.

Berlin 8 kwietnia. 
Odnośnie do wypadków samoańskich 

otrzymano tu następujący telegram kon
sula niemieckiego, datowany z Apii 24. 
marca: Codziennie zdarzaja sie nieznaczneo  i. i,
utarczki w okolicy Apii, bombardowanie 
trwa ciągle z małymi przestankami. Tanu 
otrzymał wczoraj od konsulów i komen
danta Mulinu gódność królewską. Od 15 
marca wszystkie sklepy pozamykane.

Bokareeat 10 kwietnia. 
Mieli tu wczoraj zgromadzenie publi

czne narodowi liberał w którem wzięło 
udział około 10.000 ludzi, a między inny
mi wielu delegatów z prowincyi. Zgroma
dzeniu przewodniczył prezydent izby po
słów Gianin. Po mowach Stuidzy i Palla- 
disa, który charakteryzował niegodne ata
ki wymierzane przeciwko Sturdzy a pro
wadzone zapomocą fałszów podsuwanych 
węgierskim mężom stanu, uchwaliło zgro
madzenie z entuzyazmem rezolucyę w któ
rej oświadcza stronniotwo narodowo libe
ralne, że solidaryzuje się z wytkniętym 
przez Sturdzę kierunkiem politycznyn

Zgromadzeni rozeszli się w najwięk
szym porządku, unikając zetknięcia się z 
członkami równoczesnego zgromadzenia

slawistów i konserwatystów. Na tern dru- 
giem zgromadzeniu wygłosił Fleva, Fili- 
pescu, Aleksander Catargiu i inni mowy 
podburzające przeciwko władzy i nama
wiali do ekscesów ulicznych. Uczestnicy 
tego zgromadzenia w otoczeniu kilkuset 
osób z najniższych warstw społecznych 
znalazłszy ulice zamknięte przez wojsko, 
zaczęli rzucać na żołnierzy kamieniami, 
ale wojeko i polieya rozprószyły tłum —  
przyczem przedsięwzięto kilka aresztowań. 
Między aresztowanymi podżegaczami znaj
duje się senator Brabescu, który groził 
wojsku rewolwerem. P otgra nastał zupełny 
spokój.

Lille 10 kwietnia.
Wczoraj odsłonięto tu pomnik Pa

steura, przyczem otwarto także nowy in
stytut Pasteurowski.

Rey?n 10 kwietnia
Polscy dzi >nnikarze, biorący udział 

w kongresie międzynarodowym dziennikar
skim : Kazimierz Skrzyński i cU. Adam 
Bieńkowski byli wczoraj u sekretarza 
stanu kardynała Rampolli, który ich przy
jął jak n aj życzliwiej i wielce serdecznie. 
Kardynał oświadczył, że ponieważ było 
niemożliwą rzeczą wyjednać dla po^kich 
dziennikarzy posłuchania u Ojca św. pa
pież bowiem po przebytej chorobie musi 
się bardzo szanować — więc sam zako
munikuje Jego Świątobliwości wyrazy hoł
du i synowskiego przywiązania dziennika
rzy polskich do stolicy apostolskiej.

H iy m  10 kwietnia.
Papież, jeśli nie zajdzie jaka niespo

dziewana przeszkoda, udać się ma 16 bm. 
do kościoia św. Piotra, aby być obecnym na 
mszy dziękczynnej na cześć św. Leona.

Paryż 7 kwietnia.
Generał Roget ma pójść na emery

turę. „Figaro0 ogłasza dalej zeznania gen. 
Rogeta, wywołane zeznaniami sędziego 
Bertillona o rewizyi u pani Pays.

Paryż 8 kwietnia.
Sąd policyjny skazał naczelnego re

daktora „Figara" za ogłoszenie aktów 
procesu Dreyfussa in contumaciam na 
500 franków grzywny.

Pu ryż 10 kwietnia. 
„Figaro* ogłosiło w niedzielę zezna 

nia byłych ministrów wojny Merciera i 
Billota w sprawie Dreyfussa. Obaj oświad
czyli, że o winie Dreyfussa są jak najmo- 
cnej przekonani.

Paryż 10 kwietnia.
Na urządzonym w sobotę bankiecie 

politycznym prezydent ministrów Dupuy 
wygłosił mowę, w której zaznaczył, że po
łożenie obecne republiki jest tak silne, iż 
nie ma potrzeby obaw^ić się knowań fan
tastycznych osób, które marzą o plebiscy
cie i za jego pomocą o powrocie dawnych 
form państwowych. Dalej wspomniał Du
puy o sprawie Faszody, o ugodzie co do 
Afryki i o innych sprawach zewnętrznych 
i wewnętrznych, wykazując na każdem po
lu zdobycze republiki. Nakoniec dotknął 
sprawy Dreyfussa i oświadczył, że wyrok 
trybunału kasacyjnego uzyska niezawo
dnie powszechne uznanie i szacunek.

Paryż 10 kwietnia.
„Figaro* ogłasza dziś zeznania byłe

go ministra wojny Zurlindena i zeznania 
0hanoine’a. Pierwszy oświadczył, że stu- 
dyowanie dossier rozpoczął po odkryciu 
fałszerstwa Henrego i stwierdza, że zasą
dzenie Dreyfusa nastąpiło na mocy prze
pisów prawnych. Akta dowodzą, że zdraj
ca musiał należeć do sztaba jeneralnego. 
Dokumenta wyliczone w bordereau miały 
wielkie znaczenie dla obcego mocarstwa. 
Wina Dreyfusa zresztą pokazuje się z ze
znań Henrego i Du Paty de-Oiam?

Londyn 8 kwietnia.
Jak donosi Biuro Reutera, admirał 

Kantz upatruje w niemieckiej kontrprokla- 
macyi samoańskiej ciężką obrazę osobistą.

Sstokholm  8 kwietnia.
NordensŁjoeld otrzymał od dra Mar

tina z Krasnojarska pod datą 6 bm. tele
gram tej treści: Senat uniwersytetu tom
skiego postanowił wysłać ekspedycję zło
żoną z 2 lub 3 profesorów, aby w okoli
cach między dopływami Jeniseju, Angara 
i Tunguską, szukali śladów Andreego. Ja 
sam odjeżdżam do pól złotodajnych, skąd 
powrócę za kilka tygodni.

Wiadomości giełdowe.
Lwów, dnia 10. kwietnia 1899.

Akcye za sztukę: Eolei gal. Karola Ludwika od 
200 zł. m. k. 210'— do 212-—. Kolei Lwow.-Czern.-Jassk.
po 100 zł. w. a. 292'50 do 296'—. Banku hipotecznego po
200 zł. w. a. 375'— do 385'—. Banku kreayt. galic. po
200 zł. w. a. 200'— do 210'—. Akcye garbarni Rzeszow
skiej po 100 zł. 205'— dc 212"—.

Listy zastawne na 100 zł.: Banku hipot. gal. 4°/0 
koronowe 96-60 do 97-20. 5% * 10% prem. 110'20 do 
110'90. 4‘/s% los. w 50 latach 100'— do 100-70. Banka 
krajowego 4% %  log. w 51 latach 101— do 10*-70. Bankn 
krajowego 4% los. w 57 latach 98-— do 98'7l Towarz. 
kredyt, gal. ziemJK. 4% (I. emisya) 97'50 do 98'20. 4% 
los. w 41 lat. 97-50 do 98-20, 4% los. w 56 latach 95-85 
do 96-55.

Obligi za 100 zł. Galie, funduszn propinncyjnego 
4% 98-20 do 98-90. Buków, funduszu propinacyjnego 5 0 
102 50 do —•—. Łom banku krajowego 5% w. a. 11 eni. 
102-— do —•—. “ ożyczka krajowa 6 L w. a. 104-— do 
—•—. 4'j,%  100-50 do 101-20. 4% obligacye kolejowe
Banku krajowego 97-50 do 98-20 za 100 o. m. '

Losy : Losy miasta Krakowa 26-50 do 28'—. Losy 
miasta Stanisławowa 52-— do —•—.

Monety : Dukat cesarski 5-63 do 5-73. Napolec ndoj 
9-52 do 9 32. Półimpcryał 9"50 do 9-60. Rubel rosyjski 
srebrny 1'22— do 1-27—. Rubel rosyjsk papierowy 1-27-— 
dol-28-—. 100 marek niemieckich 58'80 do 59-20.

Wiedeń dnia 10 kwietnia. (Telegram Gaz. Nar.“ 
Zamknięcie giełdy o godzinie 2 minut 30 po południu 
Akcye zakład kred. 357-25, węgierskie zakład, kredy- 
382-50, Anglobanku 153 55, Unionbanku 310-50, F<mku 
dla krajów koronnych 238-—, Bankvereinn 270-—, Boden- 
creditu 495-—, Gal. ink i hipot. — •—, koleji państwo
wych 362-50, kol. połndniowej 62 25, tramwaju 501-—, 
kolei Elbethal 258-26, koiei północnej , kolej czer- 
niowiecka — , alpiny 24150 iima M rany a 311-—, 
pragskieeo tow. żel- 1288"—, fabryki broni 219.—, turec
kie tyto' owe 130*25, oblig. węg. indemniz. 95*85, renta 
majowa 10U 80 austr. renta koronowa 100 40, węg. renta 
koronowa 97-15,56 1. listy tow. kred. ziem. 95-90, 4-pro- 
cent. listy banku krajów. 98*—, 41/,-procent, listy banku 
krajów 100*50, 4-procent. listy banku hipoteczn. 96 95, 
4%-procei.:. listy banku hipoteczn. 100*25, 5-procentowe 
listy zast. nauk. hipoteczn. 110*—, 4-procent. gal oi lig. 
propiuac. 97-80, 4-procent gal. p ż . kraj z r. 1893 97— ,
4-procent. pożycz, m. Lwowa 94'30, losy tureckie 59-80, 
marki 59-02, ruble 127-37

Z rynków towarowych.
rów dnia 10 kwietnia. (Przedruk z urzędowej 

„Gazety Lwowskiej): Pszenica gotowa 9-25, do 9*50, psze
nica gotowa nowa 9-25 do 9-50, iy„o gotowe 7-— do 7-50, 
żyto gotowe na terminy 7-— do 7*50, owies obroczny go
towy 6-25 do 6-50, owies newy lub na terminy S'25 do 
fi-5u, jęczmień pastewny 5-50 do 6' , jęczmień orowarr , 
6-50 7-50, gr dh do gotowania 6-50 do 8-—, wyka 5'—
do 5-50, nasienie lniane —■— do —■—, nasienie kono
pne —•—, do —•—, bób — •— do —•—, bobik 5-— do 
5*50, hreczka 7*50 do 8*50, koniczyna czerwona galicyj
ska 45-— do 55-—, biała 30-— do 50-—, tymotka 17-— 
do 2C •—, szwedzka 5r. — do 55"—, kukurudza stara 5 — 
do 5-60, nowa 5-— do §'50, ohmie' stary —-—, do —•—, 
nowy za 56 kilo —•— do —■—, rzepak 10-50 do 11-—, 
grocb pastewny 5-70 do O- —.

Spirytus paritas Tarnopol gotowy 15'— do 16‘50, 
na terminy 16-50 do L7-—, w rranty —•— do —•—.

Wiedeń dnir 10 kwietnia.
Notowa-o wczoraj pszenicę na wiosnę 9*06 do 9‘07, 

pszenicę namaj-czerw. 8*80 i<j 8*81, żyto na wiosnę 7*75 
do 7-7*i, kukurudza na maj-czerwhc 4-69 do 4*70, owies 
na wiosnę 6 35 do c-06, owies na maj-czerwiec —*— do 
—•—, rzepak ja  t '.erpień-wrzesień 11-80 <*o 11-90, olej rze
pakowy 32"— do 33'—.

Tendencya silna.
Budapeszt dnia 10 kwietnia.
Notowano wczoraj pszenicę na marzec 0-— do 0— 

na kwiec:eń 9-lf do 9-11, na maj 8"79 do 8"80, na paź
dziernik 821 do 8*22, żyto na kwiecień 7 35 do 7-37, ku- 
kurudza na maj 4*40 do 4-41, owies na kwiecień 5'73 do
5-75, rzepak na sierpień 11-65 do 11-75.

Popyt na pszenicę mierny.
TeuJencya umiarkowana.
WażnieiRze zmiany k-irsów w ostatnim tygodniu 

były następujące:

Dział ekonomiczny.
— Wiedeń 10 kwietnia. Stan Banku austro 

węgierskiego w dniu 7 bm.: banknotów w o 
biegu 652,267.000 (w porównaniu z poprze
dnim tygodniem nar~aj o 4,343.000), rezerwa 
kruszcowa 500,322.000 (mniej o 1,809.000) port
fel wekslowy 174,500.u00 (więcej o 2,262.000) 
lombard papierów 21,778.000 (mniej o 454000), 
banknoty wolne od podatków 56,127.000 (więcej 
o 2,613.000).

* Wiedeń d. 10 kwietnia. Spirytus 16 70 
do 16-90 ] ifta galicyjska niezmieniona. Cukier 
surowy 13-80 do 13 85.

. -  Upadłośei. Wiedeński związek wie 
rzycięli ogłasza upadłość: Sali Wolfowej po
siadającej handel sukna w Krakowie i Małki 
Klapholzowej nieprotokołowanej kramarki z 
z Tamowa.

pszanica na wiosnę 
pszenica ns jesień 
żyto na wiosnę . 
żyto na jesień 
owies ua wiosnę 
owies na jesień . 
ku nrndza na maj-czerwiec 
rzepak na sierpień-wrzesień

najniższe
8-77
8-20
7.61

4.66
11-90

najwyższe
".20
8.36
7.80

6.06

4.82
12-25

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 10 kwietnia.

Hotel Europejski. F. Rump z Krakowa, J 
Mahl, J. Koppel i J. Fuchsbalg z Wiednia, 
A. Nowak z Olchowca, W. Krajewicz i M. 
Wasyliew z Kijowa, S. Korzeniakin z War
szawy. A. Nikorowicz z Tarnopola.

Ifaćiesł żuło.
Za tę rubrykę redakcja nie odpowM ta!

~W ~ilti.e lm .a  p la s t e r -
Jedynie w aptece Frauciszka Wilhelma 

w Neunkirohen (Niższa Austrya) wyrabiany 
plaster, z korzyścią zastosowany bywa we 
wszystkich przypadkach, w których wogóle 
plaster bywa używany. Szczególnie użyte
cznym okazał się we wszystkich niezapalnyoh 
Cierpieniach n. p. odciskach, nagniotkach, od
mrożeniach członków i przestarzałych bolą
czkach, gdy po poprzedniem odczyszczeniu 
odnośnych miejsc nałoży się plaster nasmaro
wany na taflę lub skórę.

Cena jednego pudełka 40 ot. Tuzin 4 zł., 
5 tuz-nów za tuzin 3 zł. 50 ct.

Mniej ,ak 2 pudełka nie wyseła się a 
koszt przy f:anco odsełce 1 zł. wa.

St>ryjsk Gastein
stauya r.ustr. kolei południowej. Kurye- 
rem z W-'ednia 8, i  Tryestu 5, z Bu
dapesztu 9 godzin. Silny UKratotem 
od 36 ? do 37-5° R., zupełnie odpowiada 
.akim miejscowościom jak Gastein, Pfat- 
fer», Teplitz. — Z nadzwyczajnym sku
tkiem przaeiw gośdoowi i reumatyzmrwi, 
chorobom kdbieeym, nerwowym, osłabie
niu i tłuczeniu. Lekarz kąpielowy Dr.

R
Richard Edei, oper. i emer.uniw.
ai/st. Kierownik wiefleńskiezd jry 
zakładn leczn. Dr. rfler Prospekt)

gratis rozsyła dyrekcya w
iÓ M E R B A D .

facyatowe bdn°aypn°kt ;k‘4-TTłarby
trwałe na powietrze, w 40 różnych wzo- 
rach, rozpuszczalne w wapnie, równa  ̂

się powłoce olejnej, kilo od 17 ct. wzwyż. — 
Wzory i opis użycia darmo i opłatnie. 

rarl Kronsteiner, Wlen III, Hauptstrasse 120.

v>n faMi i . Koniewicza, Lwów, Akademicka 5.
Cenniki ilustrowane na żądanie grat-s
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KSIĘ&.AMIA KATOLICKA

B' WUD. DMOWSKIEGO
w Krakowie, Rynek 30

otrzymała na skład główny i poleca 
dziełko p. t.:

Pamiatka Katolicka
i

czyli

Zasady życia pobożnego.
Wydnnie nowe pomniejszone staraniem 

ks. Marcelego Dziurzyńskiego.
Cena egzemplarza 50 groszy, a z pr zesył. 

k c o 10 groszy więcej.

DROBNE OGŁOSZENIA
po 1 es. oe wyraża.

W
A N IlN K I

4 - - ,  5- ,
do go:o-—mia ryb po złr. 
6'— i 7"50, Maszyn] ii a- 

siekania mięsa po zł".merykańskie do siekania mięi 
8-— i 3’50, poleca Piotr CnrząstO’ sŁi, 
handel żelazny we Lwowie, plac Kapitu - 
ny 1 (naprzeeiw katedrv).

OGRODNIK WZOKOWY, z chlubnemi 
świadttetv. tmi a większych ogrodów, 

posznfeoje posady aaraz. Krasickich 8.

A N T O N I H A L S K I
h a n d e l  że lazn y  

Lwów, plac MaryackI 1. 9
poleca swój

lazyn mebli żelaznych
na I. piętrze:

Łóżka'żelazne składa
ne złr. 5-50 ct. Łóżki 
z bokami. —  Łóżeczka 
dziecinne ze siatką. — 
lat! ruce druciane złr. 
12-— . Umywalnie teh 
zne. 'Idety z i 8 5C. 
Drabiak! składane. Kie 
zety różaeredne poko

jowe itp.

1RZY SZAFY tu rzecz' do sprzedania 
. Anna Bartnik, Pełczyńska 1. 226

|\;ACCZYCI*LKA dz elająca grnnto- 
1 wnie przedmiotów szkolnych do klas 
niższych i wyższych, języki. fraucusk'Bgo 
zdobią muzyką, poszukj p< sady. Łaska 
we zgłoszenia z grzeczności przyjmie Ad- 
ministrai va „Gazety Narodowej* pod lite
rami M. H. 228

Rutynowanego koncypienta
kancelarya adwokatów Dr. Dr. 

Inebenbanera, Bałabana i Vogla, Lwów, 
nl. Kopernika 1. 7.

H e r t o a t m ,
ohińsko-roeyjska, zbiór majow^ świeża 
Souehong L złr. 3‘75, IL złr. 3*—. Okru
chy najlepsze złr. 1*75. Okruchy drobne 
złr. 1*30 za font. Dwór Łapszyn Brzeżny.

Jol. br. Brnnieki
Podhorce p. Stryj

poleca drzewka owocowe i ozdobne, 
róże, dahlie, mieczyki itp. narzę- 
dzia ogrodnicze. Owsy nasienne, 
kartofle. Cenniki gratis i franco

Parasolki
paryskie, angielskie i wiedeńskie 
w najmodniejszych kolorach i wzo- 
raoh od 3'50, fantazyjne i koron
ko we od 5 złr., ozame od 3 złr, 
dziecinne i ogrodowe od 2 złr 
Towar świeży, najmodniejsze rącz

ki. Ceny fabryczne, wybór ol
brzymi. 3574

Miód a la Malaga
kuraoyjny

dnża szampanówka 1 złr. Nieoce
niony napój domowy jedynie do 

nabyoia w handlu
1. Bodnara, ul. Akademicka 22.

karłowe i wysokopienne, krzewy owo
cowe i szlachetne ziemlaki nasienne, 
nowe owsa i jęczmloaa, kwiaty wazo
nowe w p jzkach i kwitnące : Azalie 
i imelle 70— 120 ct. I Clncrazle, P_l- 
mulkl I Cy.iumkl 15—30 ct Cebul": 
Begonii, Glexlnl, Gcurglnle pojelyncze; 
Liliputy kaktusowe 10—25 ct.; na pó
źniej róże. rośliny dywanowe kwiató « 
letnich itp. ofiaruje Ogród w Lubyozy 
król iwsklej, poczta i śtacya kolejowa 
w miejscu. Proszę zażądać cenników.

Górski i Szydłowski
Lwów, plac Maryacki (róg Het mańskiej)

Sławne w świeefe Klattowskic

wspaniałe goździki
premiowane : w Wiednin honorową nagro
dą stoł. miasta 50 zir. w srebrze i 3 wiel
kie srebrne medąle ; w Pradze najwyższą 
nagir j ią złotym medalem; w Lineu ,rebr- 
nym medalem państwowym i dwiema ho- 
norowemi nagrodami w złocie za najpię
kniej izy i najokaialszy zbiór goździków. 

12 szmk w 12 gatunkach złr 3 —
25 „ w 25 „ „ 5-50
50 „ w 50 _ _ 10 —

100 „ w 100 „ „ 1 9 --
Goździkl ogrodowe silnie kwitnące, wszyst- 
ki pełne, 25 sztnk złr. 2 50, 50 zt. łr. 
4‘1>0, 100 szc. 8 złr. Go d z ik i  K e n o n -  

tant 12 sztuk 4 złr. Cenniki gratis.
J ó z e f  C e l e r i n

hodowca goździkó w  K la to w y  (Klat- 
tau) Czechy. Bok założenia 184?

E A U ofS U E Z
PŁYY DO ZriÓYf ODW)MAJĄCY 
Leczy, zaebewnje i nlnyaije zęby. 

i7łlł]e przyjemna woń 
Jedyny który leczjr

IBOL Z E B O W
P̂RO SZKI iJP-ASTA doZEB ÓW

S U E Z  
■ U l i  L Y P W f l

WODAioTUALE TY i flirlinj Kocaiyplis
W  Paryżu, rue de 1’ m, . jnier, !■».

We Lwowie do nabycia w aptekach pp. 
Mikolas ba, Wewiórskiego i Ehrbara.

Państwowa
służba telegraficzna.

Podręcznik dla służby telegra
ficznej, obejmujący przeszło 10 ar
kuszy druku z 78 rycinami w tek
ście i 14 wzorami wykazów peryo- 
dycznych, zawiera najpotrzebniej
sze wiadomoścj z dziedziny tele
grafu i telefnu, regulam:n służ
bowy, oraz zestawienie najważ
niejszych przepisów, dla borespon 
dencyi telegraficznej, zkąd każdy 
może zaczerpnąć potrzebne infor- 
macye.

Cena złr. 2 25, z opłatą poczto
wą złr. 2*4C Do nabycia w każ 
dej księgarń lub u wydawcy Sta 
nisława Bałabana, naczelnika urzę
du pocztowego Lwów, gmach na 
miestniotwa. 8558

Ustaje
wszelki reumatyzm, 
gleht, nerwowość, 
bezsenność , brak 
apetjtn, influenca, 

newralgla , błędnica, 
osłabienie, zmęcze

nie po iu«rszach, 
kurez, hicie si -  , 
uderzenia krwi do 

głowy, astma, zimne ręce i nogi, 
choroby skóry, k łóeie. ból zębów, 
euchnący oddech e tc , przez noszeme 
Feltha’ prawdziwego patent, elektro 
galwanicznego erzyża Yolty po z, :. 
1-20. Proszę zużądr' prospektu z p 
smarni dzięLjzynn«mi. 3518

M. FEITB, Wieilen, Tatorstase 11/8.

biegły w tym zawodzie fachowiec 
w klienteli dobrze widziany, pra
gnie zająó się zastępstwem i sprze- 
aźą drzewa miękkiego od kilku 

tartaków na targowisku w Wie
dniu. Oferty pod W. W. nadsyłać 
do Administracyi Gazety Nar we 
Lwowie.

Wielki pożar
jednej berneńskiej fabryki sukna dał 
mi sposobność zakupić olbrzymie za
pasy snkua takowe] po bajecznie ni 
skich cenach. By rychło wysprzedać 
rozsyłam za wynagrodzeniem praoy ro

botników a mianowicie za
t y l k o  1  c ł r .  2 5  c t .

metr

BMiziwep tometistieio sntna
z delikatnej owezej wełny, gwaran
towany, nieskazitelny, nieuszkodzo

ny towar 130 om. szeroki.
Trzy metry wystarczą na kompletne 

ubranie męskie wiosenne lub letnie. 
Na składzie są wszystkie kolory gład
kie lnb w deseniach. Sztuczka najlep
szej kamgarnewej matery., czann-j lub 
drapp tylko 2 złr. za metr.

Próbki z powodu niskiej cnny nie 
mogą byś wydawane. Niepodobający 
się towar zostajs przyjętym napowiot. 
Zwraoam nwagę w intere ) wszystkich 
czytelników I zamówienia jak najry- 
chlsj przysłać, gdyż od n le p a m lę tn -n h  
czasów niebyło tak dobrei sposoonośi , 
tak świetne maturye po takich cmacii 
d tac i nigdy już nie będ>.ie.

Ziamówienia przysyłać należy:

M. FEITH, Fien II-3,
Taborstrasse 11,'B.

W Y s y l k a  s u k n a  t y l k o  d l a  p r y w a t n y c h .

prawdziwej
wełny 
owczej*

Sztuka długości 3.10 mtr.. do
stateczna na całe ubranie mę

skie, ki iztuje tylko

[ złr. 2*80 z dobrej 
złr. 3*10 z dobrej 
złr, 4*80 z dobra j 

! z łr. 7*50 z lepszej 
złr. 8*70 z lepszej 

| złr. 10-50 * najlepszej 
złr. 12*40 z angielskiej 

( złr. 13*95 z kamgarna
Sztuka na erarue salonowe ■■ branie 10'— złr. Mnterye na zarzutki ->d złr. 
325 i wyżej > metr; Leden w pięknych kolorach za sztukę złr. 6' i 9'95;

ornvlenne i Doskings. ~i“terye na mindury dla urzędników państwowych i ko
lejowych, na sutanny i dla °ędziów naj.c. szt „ng, ly i 8Z 'loty, jaki tl m»- 
tei.e <ia M iliom y dla 1:rażj sknr soi ż.ndnrmów etc. etc. rozsyła po ce

nach fabi icznyeh, znany j: ko rzetelny F a b ry o z n y  sk ład  sukna
B L i e g e i -  A m ł i o f  l n  P r t i n n .

Próbki gratis i 'ranco. Pod gwarancyą te same gatunki. — Przestroga 1 Szano
wna Publiczność powinna szczególuie na to uważać, że matęrje w p r o s t  z fabryki 
snrowac cone zn ,zi t taniej kosztują aniżeli zamówione przez handel pośredni. 
Firma Klese!-Amhor w Bernie wysy a wszystkie matery. po fabrycznych eenaah.

i e ę i
plamy wątrobiane i inne nieczystości cery 
uikna w 7 dniaeh bezpowrotr 3 po uży u 
D r. Clurlstoff’ a znakomitego nieszkod'1- 
wego Am ' . ,  or '5™#. Prawdziwy tylk. 
w zielonych zapieczętowsnyL-h oryginal
nych słoikach po 80 ct. Główny skład dl:

Bedyka
tece Leona Kallira. 3498

300000000000000000^000000
O HajwiętszY wylir wełnianych, tawełnianych i jeMnych O
8  MtaiiSw, spodni, podczncli, skarpetek i p o ta że ! dla ua
Q  oraz skład fabryczny 3626

normalnej wełnianej bielizny prof. Dr. J&gera, 
N a j n o w s z e  k o s z u l e  b a l o w e

poleca po najniższych cenach

SKŁAD PŁÓCIEN I GOTOWE] BIELIZNY q

S .  B A E D A S Z A
we Lwowie, ulica Teatralna 1. 9

naprzeciw kościoła katedralnego.
O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O O

Galie. Bank Kredytowy
począwszy od dnia 1. lutego 1890 wydaje

O ASYGIATY KASOWI
z 30-dniowem wypowiedzeniem i

ĄSYUIIATY W ,m
z 8-dniowrem wypowiedzeniem,

wszystkie zaś znajdujące się w obiegu 4 ‘ /,° /0 Asygnaty kasowe z 90-dniowem 
wypowiedzeniem oprocentowane będą począwszy od dnia 1. maja 1890 po 

4°/0 z 80-dniowem terminem wypowiedzenia.
Lwów, dnia 31. stycznia 1890. M łyreh cfftt-

Najnowsze francuskie

P a r a s i o l l i E l
poleca

Magazyn specyalnycli nowości
galanteryjnych

Perfumerya. Paski damskie.

LW ÓW
Hetmańska 10.

ŁASKI
ArtyMy io toiroif i Dołowania, 

W YROBY SKÓRZANE i BRONZOWE

Konkurs.
Prezydyum Magistratu król. stoł. m. Lwowa ogłasza 

niniejszem konkurs na posadę „zawiadowcy cmentarza ły 
czakowskiego* z płacą roczną 500 złr., wolnem pomieszka
niem w miejskim budynku na cmentarzu, tudzież z dwo
ma pięcioleciami po 25 złr. w. a

Kandydaci winni się wykazad fachową znajomością o- 
grodniotwa, biegłością w pisaniu i utrzymywaniu ksiąg in
wentarzowych cmentarza, wreszcie ogólnem wykształceniem 

Podania zaopatrzone w załączniki wnosić należy wPre- 
zydyum Mag.strafu w godzinach urzędowania najdalei do 15 
kwietnia 18 9.

Lwów, dnia 8 kwietnia 1899.

Dra. med. Lahmanna
11
,Cennil£;i darmo i opłatnie. 

Składy będą poaane.

ttra  4*xr1lrf\   ~ '  . . 1 "C' . VPrawdziwe tylko 
% tym znak. ocłir. W

'SĄZty

uysty.

W$
Wż
$>,uy.

m

Przez lekarskie powagi usilnie polecana, najzdrowsza 
od dawna uznana bielizna. Nie kurczy się w praniu. 
Nie spilśni się. N i“ drażni skóry. Zostaje zawsze 
przepuszczalną i miękką jak jedwab obok największej 

trwałości.
Bardzo przyjemne noszenie w każdej porze roku.' 

Daleko tańsze niż bielizna wełniana.________
Jedyni ôneeeyonnwnna fabryka:

} { .  ffe in z e lm a n n , B r e g e n z
(V orarlberg ).

O//,?/
y/S',
fy/jy
'S//S/,
'M

m
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° LA MATYCH DZICCI

Jedna doza Mączki NestlC go dla dzieci . .  90 ct. 
„ „ Mleka Nestlć’go dla dzieoi . . .  50 ct.

nowość: ziszczone mleio bez ciM „Marie Yiiinf doza 48 ct.
Dozy na próbę mączki dla dzieci na żądanie gratis i franco. 

Główny skład dla AustroWęgier:
JJ\ B e r l y a k ,  Wien, I. Bezirk, Maglergasse Kr. 1.

Sprzedaż w* wszystkloh aptekaoh 1 drogneryaoh.

Stacya 
Kolejowa 
pocztowa 
I telegraf Kipiele jodowe Darkan

3524Staoya kolejowa Kaschau-Odorberg I kolei północnej.

Najsilniejsze jodowo-bromowe źródło na kontynencie.
Jedyne kąpiele, gdzie w czystej solance kąpać sięw

m o ż n a .

tfĘ T  Dzteei boz towarzystwa będą pod dozorem Sióstr św. Boro- 
meusza i w lekarskiej opleee. Bliższych wiadomości i prospektów udzie
la gratis D r. W l.h o lm  O og t6 , j karz kiernjący

do 4. maja W ien. I ., W‘ ppllngerstrasse 10.

6 0
Ł

Antilentilia o 
c19

H - *

usnwa »  plamy wątrobiane, nadaje twarży
świetnej białości, świeżości i delikatności.

C e u a  2  z ł r .

J A N  Z H N A T O W IC Z

i*
i ’

N a sezo n  w io sen n y  1 le tn i 1 § 9 »

Prawdziwe berneńskie materye
sztuka mtr. 3.10 ua całe ubra
nie męskie (surdut, spodnie i 

kamizelka) kosztuje tylko

złr. 2.95, 8.70, 4.80 z dobrej i 
z łr. 6.— i 6 90 z lepszej I pldnułlnuj
z łr. 7.75 z doskonałej > WSłflY
złr . 8.65 ze znakomitej I „ „ j
złr. 10.— z najlepszej I U n ltc j

Sztuka ua szurnę salonowe ubranie złr. 10'— ,  jakoteż materre na zarzutki, lo len 
dla turystów, najlepsze kamgarny itd., wysyła po cenach fabrycznych znana 

z największej rzetelności Fabryka i Skład sukna 3423

S IE G E ib -liflH O F  w  B G R fIE .
Próbki gratis i franco. Dostawa wedle zamówienia pod gwaraneyą.

Znaczny zysk dla prywatnych kupować wprost w wspomnianej flraiie.

Premiowany najwyższymi odznakami-

\jt).  A N H E L A
I  Proszek K a n t o r s k i

Marka ochronna. zabija i niszczy bezpowrotnie
szw aby, karakony, pluskw y, pchły, m oskale, 
muchy, m ró w k i, ston ogi, m ole , moliki ptasie
i w szelk ie ow ady z s/,ybkoś:'iq, i pew nością tak  zdum iew ającą , 

)£  z p łodu n a w e t ś la d u  n ie zostan ie.
Fabryka i wysyłka w drogneryi J. Andela „pod Czar

nym psemu w Pradze, ulica Husa 13. 2910
Składy: Wr LWOWIE: P. Mikolassh apt., Zyg. Rucker apt., Alojzy Hubner 
drog. Rynek 1. 38, Karol Bayer ul. Krakowsua, J. Friedrich & A. Beaeock ul. 
Hetmańska 1.4 St. Markiewicz, fi-nek 42, Józef Ch Finkler, lup.; B iała : 
E. Kruppa; B e łz : M. Musiał, Bclechów: Karol Duli apt.; Lzarny Dnua- 
je c : H. Paeanower i Jakób Stottei ; Demnia YYyżnu : Bracia Groedel; Gró
dek: J. Hescheles, A. Lippus; Gliniany : A. Hełm apt.; Kołom yja: E. Sten- 
zel apt.; Kozłów : S we yn Błaehowski apt.; K. aków : Mikołaj Plóss apt., 
W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., Eugeniusz Heller aut., A. Hawełaa kn- 
pie .  im & Co. Rynek linia A-B 37 i Wilhelm Eilbaiim ; Nowy Saez: 
S. Liechtmann; przeiayśl: A Faliszewski. Równe Koło D uk li: Towarz. 
spożywcze „Wroeanka*; ‘lokal: 8t. Wołkc v i dawniej Grott; Staulsławó: 
A. Bei apt., S try j: Juliusz B irański, Jakób Kinaier; SłoL-wa: F. Efler- 
Tarnów Władysław Brach, obok c. k. Starostwa; Źółk »w : Julj; " Olear
czyk; Zywlee: Elmund Haydn; Z łoczów : Rothenberg & Co. da 'ej Józef 
Gold: jakoteż do nat rcia wszędz:e tam, gdzie są wywii si.one Andela plakaty.

Ruch pociągów kolejowych
obowiązujący z dniem 1. października 1898.

Przyjazdy i odjazdy pociągów podane są podług zegara 
ńrednio-europejskiego).

Pociąg przychodni do Li »wa:P0(3’^  
oso t u wy

pospirtss,

osobowy
poopieti/i,

I

Noc |
osobowy

»
pospiesz.

3'04
3*3i
5Tv

osobowy fi 10

pospiesz. 8*45

osobowy 9-10

pospiesz,
*

9-39
9'4&

s
osobow y

fe‘55 
) 0'3.»

» i 9 i 5

godzina

6-4L z leLan (Suezawy, Husiatyaa, Karusza)
7 30 z Zimnej Wody od 8. maja do U. września włącznie 
7 40 /. Jauowa
7-50 z Tarnopola i Brodów na dworzec Podzamcze 

•55 ze Sokala i Rawy rnskiej
frOó z Ławocznego IPesztu) Kałusza, Ohyrowa, Stryju 
8'15 i Tarnopola i Brodów na dworzec główny 
9-05 z Krakowa (W odni* Warszawy, Wiei.czki , Mczó Laborcz 

l.nyrowa przez Przemyśl 
10'bó z Ickan (Suezawy).
10*45 z Jarcsławia, Lunaesowa 

.'Ol z Janowa
1-30 % Krakowa (Wiednia, Berlin*, Wrocławia), Chabówki i No w. Saoza 

przez JJ/arnów, Rzusctw, lub P'rze)uyśl 
r40 z« Skologo. Kryją-, Kałusza , Chyi owa.
1-50 z Czerniowiec, Bultaresziu, Jass, Husiatyua, Katusza 
2T5 z łbdwołocsysk (Kijowa), Kopyozyueo, Husialyaa, Brodów na dwo 

rzec Podzamczej
2'3(: z Podwoioczysk i t. d. jak wyżej na dworzec główny
5-Oa z Podwołoczysk (Ki owa, Odessy) Gnymatowa, t » w » v, Brolów oh

dwtrzec Pod/.iincze 
(>■“ 5 z Podwoło yKs. itd. jak wyżej na dworzee główny
|-40 i  lek*-., Su;u.a* Berhometn, 8. roto. Kozowy. Podwyso rieg -
-I >5 ze riuhala, B ztfu  i Lubaczowa

z Podwołcuzysk na dworzec Poizaincze 
z PodwołcczyBk na dworzec główny
z Krakc a (Wiednia, Berlina W--icławia , Warszowyj z Ghab iw 

P emyśi°Wa P1K6Z Tl*rn6w’ Uze8zów 1 Przemyśl; Sambora przez
z Krakowa (Wiednia, Berlina, Wrocławia), Wieliczki, Orłowa Roz

wadowa, Nadbrzezia, Sambora i Ghyrowa przez Przemyśl.' 
z Krakowa, z Lubaczowa przez Jarosław ; z Jasła, iroan.a Snont.

Laborcz ( Pesztu) przni Przemyśl. ' a°k
z Krakowa, (Wiednia, Berlina Wrocławia, Warszawy) Wieliczki 

Lubaczowa przez Jarosław, Jasła. Rymanowa, Krom. : rmi-’
Ct iifi*.)01*13 p TT.Oli 4? Y f. C

z Podwcłoczysk (Kijowa, Odess,) Brodów, Kopyoz/uiae u» P*D,n 
z Ickan (Gałaezu, Jass) Soczawf, Kimpolungn husutyu* W -  

wysokiego, i Koz'*wy ;
*• l'oiwośoo*ysk (K:jowi Odessy) Brodów na dwor/e - gt< »P, 

i i-.w .-wnego : Pesztu) Chyro wa, Borysie wiz, 
ro Stryja, Kałusza, Borysławia.

F tfc ią g  o a c h o d z !  sse L iy o w * .
pospiesz. 6'00 du Podwoło-zyek (Kijowa, Odessy), Brodów, Korowy Jłorc gfęw 

„ 6‘05 do Ickan, Kosowy, Husiatyi a, Radowie -. Kioipjlaugu,
„ 6’ i5 do Podwołooay : (Kijowa, Odessy). SraJów, Kosowy z d -cru  Pol*
■ 845 do Krakowa (Wiednia, Wrooławią, Ber!sani, Rozwadowa, dadoizc.i.z

Orłowa prze* Tarnów, Lnbacz wa przez Jarosław, 
osobowy 8‘45 do Jaitowa

„ 8‘50 do Krakowa, (Wiednia, Warrzawy, Ohyrowa, dl ża prze: Panów
, a 15 ds Skoiego, Kałusza, Borysławia, DI:"row..
» 9’35 do Podwoi oczy sk, Brodtw, Kopyczynce Hiaiatyn C ,zj yj, i : «

m iwa z dworca głównego 
„ 9‘53 io Podwołuczysk itd. jak wyżej z dworca Po iza neze.
„ 9-55 do Bełżca, Rawy rui niej, Sokula i Lubaczowa
g 1055 do lokan, Bopowa, Berthomethu, iiaiowiec, buezawy
„ 12*50 do Janowa od I lipca do 15. wrzosn.a w niedziele i ś więł*

psspioss, 1*55 dc Podwołoczysk (Kijowa, Odessy) i Brodów z dworca głównego
„ 3*03 dó Pod wołoczyek (Kijowa, Odessy; Brodów z dworca Podza n ;«>

pospiesz. 2 40 do Ickan, Por yfokiego Kezewy, Kałusza, Hnsiatyna, Kórósm ,zo 
rete (JaeJ tai aresztu)

„ 2 &d do Krakowa (Wiednia, Wrocła* v, Berlina) Lubaczowa prze* i aro
ław. Jasła przez Rzeszów, Chabówki (przez Rzeszów lub uów 

osobowy s*(,0 do Wtiyjs, Skoiego, Chyrowa
,  4 55 dc Jarosławia, Sambora przez Przemyśl,

Noc

osobowy

da ■

pospiesz.

osobowy

i  10

5-20
6*3d
6*40

6 55 
7*00 
7*10 
7*15 
144 

10*05

10*40

U.'00 
11'27

do Krakowa (Wiednia) Chyrowa, Sambora, Metó-Libn-ez (Pj.sto 
Sanoka, Rymanowa Iwonicza, Kroma .przez t'. zesn/n, i ,n  
prze* Kzzuaów, Wieżiczki 

do Ławocznego (Muakaeaa, Pesztu) Borysławia 
do Icka u, Radowie,i, Kimpoiuug, Suezawy
dr 'kiakowa (Wiednia, Warszawy, Wroołat.ia, Berlina) iłezó-La 

bo.rciz (Pesztu; 
do Tarnopola z d-z-orea głównego 
do Ławoozuogo, (M.tLnkaoza, Pesztu) Chyro a, Kałuszu 
Jo Sokala, Rawy ruskie, 
d< Tarnopola z dworca Podzamcze 
do Janowa
do Ickan (Jass, Gałaezu) Husiat/no, Kałnsza, Szeptrowiec Nowo- 

sielicy, Suezawy
do Kratowa ,Wiednia, Warszaw;, W~jeławia, Berlina) Chyrowa. 

Sambora, Sanoka, Rymanowa, Iwonicza (przez Przemyśl) Jasów', 
Chabówki, Orłowa (przez Rzeszów) Chabówki, Orłowa (prze 
Tarnów) Rozwadowa 

do Podwołoozyek i Brodów. Kopyczyu ia, Husiatyna z dworca głó
wnego

ten sam % dworca Podzamcze
OWA(łA,i Czas odkotoa-eu. opq,„„. , óini sżj „a et . 1 lwowskiego o 36 m*< 

»h4 a mtanotmcM 12 gods. w etosie średnio-ep/opejskim =  12 godzinie 36 «*--*'“ *
etatu lwowskiego.

—-  —  —  w-w ^  *  » w v v « w  JO
sprawach kolejowych, sprtedąje tostetkienor odtaju bdety jaśd- 
formaci stonko i rozkłady ***<&

Na sezon letni! Do odświeżania i konserwowania
letnich bucików Ęremy, lakiery, mydełka, apre- J f  riłdllpirll I  A K ; tfJldl 

tury i waseUue -  połgają i. 3&Z*
W j l» w f“ i o d p o w ie d z ia ln y  r e d a k to r  P l a t o n  K o s t e c k i Z  d r u k a r n i  i l i t  ig r a f i i  p i l l e r a  i S p ó łk i,


